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Z bieżącej chwili. 


Lwów d. 17 stycznia. 


Według wiadomości Czasu z Wil- 
na, ustąpienie jeneral- gubernatora 
Orżewskiego z zajmowanego sta- 
nowiska nie ulega najmniejszej wąt- 
liwości. Nastąpi to najprawdopodo- 
niej równocześnie z postanowionem 
już zwinięciem jenerał-gubernatorstwa 
wileńskiego. Nowy minister spraw we- 
wnętrznych p. Goremykin, nie ma 
zbyt pochlebnego wyobrażenia o wiel- 
korządcy litewskim, Zamianowanie wi- 
leńskim gubernatorem cywilnym p. 
Friesego, nastąpiło wbrew woli Orżew- 
skiego. Ten ostatni bardzo gorliwie 
forytował na tę godność p. Gołołobo- 
wa, rządcę wileńskiej kancelaryi je- 
nerał-gubernatorskiej. P. Friese — jak 
słychać — niezadowolony ze swego 
stanowiska w Wilnie, usilnie się stara 
o przeniesienie go w tymże charakte- 
rze do Rygi. 

Sprawa turecka na razie zasnę- 
ła pod zaspami śniegów, i nie wiado- 
mo, czy zbudzi ją nadeszłe z Kon- 
stantynopola doniesienie, że d. 15 bm. 
ambasador angielski wręczył sułtano- 
wi własnoręczny list królowy angiel- 
skiej. Jeżeli doniesienie to nie jest 
bąkiem, zachodzi istotnie szczególne 
pytanie: co było powodem do wysto- 
sowania tak uroczystego i niezwykłe- 
go aktu i coby tenże zawierał. 


Co do sprawy wenezuelskiej 
itransvaalskiej objaśniają nas 
telegramy. Winnismy się jeszcze u- 
przątnąć z kilkoma wiadomościami 
zaległemi, których pominąć niepo- 
dobna. 

Wobec wiadomości o zamierzonem 
przez rząd rusyfikowaniu ka- 
tolickich seminaryów ducho- 
wnych, zasługują na uwagę donie- 
sienia watykańskiago korespondenta 
Polit. Corr. z d. 11. bm., który pisze: 
„Poseł rosyjski przy Stolicy św., Izwol- 
ski, rozpoczął w ostatnich dniach trzy- 
tygodniowy urlop i udał się do Rosyi. 
Jeśli podróże jego dotychczas dawały 
zawsze sposobność do załatwiania kwe 
styj, będących w zawieszeniu, tembar- 
dziej teraz można nawet wprost twier- 
dzić, że wyjazd Izwolskiego do Pe- 
tersburga jest w bezpośrednim związ- 
ku z ostatnim okresem stosunków 
między Stolicą św. a rządem rosyj- 
skim. Wspominaliśmy już kiikakrotnie 
o niezadowoleniu, jakie wywołał w 
Watykanie ukaz z maja bar, dotyczą- 
cy zaprowadzenia obowiązkowej nauki 
języka rosyjskiego w katolickich se- 
minaryach duchownych Królestwa Pol- 
skiego. Od tego czasu zaszły także 
inne akty nietolerancyi wobec kato- 
lickiego kościoła w Rosyi, tak, iż Sto- 
lica św. była zmuszoną wystosować 
z tego powodu notę z protestem do 
rządu rosyjskiego. P. Izwolski uznał 
według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa za stosowne, o kroku tym Wa- 
tykann udzielić osobiście w Peters- 
burgu bliższych wyjaśnień i zasięgnąć 
instrukcyj co do dalszego traktowania 
tych spraw. Dalsze zaostrzenie sto- 
sunków między Watykanem a Peters- 
burgiem zresztą nie nastąpiło, co Już 
wynika z tej okoliczności, że papież 
już obecnie zawiadomił rząd rosyjski 
o zamiarze wysłania reprezentanta 
swego do Moskwy na nroczystości ko- 
ronacyjne. Czy misyę tę otrzyma nun- 
tyusz papieski w Wiedniu msgr. Agliar- 
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Odrębna istota. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 


Na drugi dzień, skoro tylko zna- 
leżli się w wagonie, Olga rozłożyła 
przed sobą szereg tomów celem wy- 
brania z nich jednego do czytania. 
Wybór ten trwał dość długo, bo ko- 
bieta ta do niczego się nie kwapiła, 
a Odrowąża nawet dziwiło to dziecin- 
ne zainteresowanie się jej „polskiemi 
książkami*. Przerzuała je, wertowała, 
odczytywała tytuły, rozcinała niektóre 
kartki i nie mogła się zdecydować. 

— Te polskie romanse nawet ina- 
czej wyglądają z pozorów od roman- 
sów francuskich — odezwała się — 
mają jakis wygląd mniej banalny, ale 
też zdają się być i mniej interesujące, 
tytuły przytem mniej światowe 1... 
dzisiejsze... 

— W takim razie pozory — pod- 


di, czy inny jaki prałat, na razie je- 
szcze niewiadomo“. 

Dalej donosi Polit. Corr, z tego sa- 
mego zródła, że Ojciec św. ogłosi 
wkrótce list papieski o religijnem 
położeniu we Francyi; Ojciec 
św. zamierza w piśmie tem przedsta- 
wić prezydentowi Faurowi, aby wy- 
warł swój wpływ w celu utrzymania 
dobrych stosunków między kościołem 
a państwem we Francyi. Stosunki te 
w samej rzeczy coraz bardziej się na- 
prężają, a gabinet socyalistyczno-rady- 
kalny, Bourgeois, otwarcie zapowiada 
wniesienie nowej ustawy o stowarzy- 
szeniach i korporacyach, bktórej na- 
stępstwem byłoby zniszczenie wszyst- 
kich zakonów we Francyi. W tym 
stanie rzeczy, orędowniey Kościoła pod 
noszą tę właśnie myśl, którą mu ate- 
usze zagrażali i zagrażają — rozdzia- 
łu między Kościołem a państwem. Bi- 
skup z St. Brieux przyjmując na No- 
wy Rok duchowieństwo, zaznaczył do- 
kuczanie Kościołowi przez władzę rzą- 
dową, zapro vadzenie podatku dodat- 
kowego ı uchwalenie ustawy o kor- 
poracyach, i dodał: „Konkordatu uży- 
wa rząd jako broni przeciw Kościołowi 
i poczyna się ucisk, Myśmy znosili 
cierpienia, i papież był cierpliwym — 
ale czyżby nam wypadło żałować, gdy 
by się Głowie Kościoła spodobało od- 
zyskać swoją wolność i nam także 
wolność przywrócić — a to przez roz- 
dział Kościoła od państwa? Rozdzia- 
lem tym zagrażają nam jako karą, a 
on byłby może dobrodziejstwem“. 

Temps upatruje w tych słowach — 
a podobnie odezwało się i kilku in- 
nych biskupów, nawet arcybiskup z 
Bordeaux, pomawiany o przesadną u- 
ległosć dla republiki -- znak. fatalny 
i pisze: „Ten i ów mniema, że po- 
gróżka rozdziału kościoła od pań- 
stwa jest dość straszną, aby zmusić 
kościół do ciągłego robienia ustępstw. 
Tak więc grożąc bez przestanku, zbli- 
żamy się do tej chwili, gdy już nikt 
się nie będzie obawiał zmiany; to bo- 
wiem, co po niej nastąpi, nie może 
być gorszem od tego, co jest. Skoro 
ta chwila nadejdzie — a mowa bisku- 
pa z St. Brieux wskazuje, że jest już 
bardzo bliską — i duchowieństwo 
francuskie straci wszelkie zaufanie, 
wszelką nadzieję uczciwego, szlachet- 
nego wykonywania konkordatu, wte- 
dy też dopiero się rozpoczną kłopoty 
dla francuskiego społeczeństwa. Roz- 
wścieczeni antiliberali w straszne bło- 
to nas wpakują. Oswobodzony od kon- 
kordatu kościół użyje swojej wolności, 
a republikanie, synowie r. 1789, nie 
będą mogli wszczynać prześladowania 
religijnego. W tej walce wszystko ma- 
my do stracenia, a nic do wygrania, 
Po cóż tedy bez konieczności podnie- 
cać ruch religijny, któryby tylko wro- 
gom republiki wyszedł na *pożytek*. 

Wedle pragskiego korespondenta 
Vaterlandu list pasterski o religijnem 
położeniu Francyi wyda papież na ty- 
siąc czterechsetną rocznicę ochrzcze- 
nia Klodoweusza. Ma w nim sławić 
Francyę chrześcijańską, ale zarazem 
wspomni o obecnem tam położeniu ko- 
ścioła, które go obawami napełnia. 
A może papież wystosuje przeznaczo- 
ny do publicznego ogłoszenia list do 
prezydenta Faura, z wyłożeniem żałób 
katolików francuskich. 

Mowę, którą miał minister prezy- 
dent Bourgeois na danym na jego 
cześć bankiecie w lugduńskiej sali 
giełdowej, zapowiadano jako progra- 


chwycił hrabia — i w książkach idą 
w parze z ich zawartością. To, co po- 
wiedziałaś o wyglądzie polskich ro- 
mansów, dałoby się zastosować i do 
ich przeciętnej treści. 

rwał, bo Olga utkwiła uważnie 
wzrok na jednej z kartek w połowie 
roztwartego romansu. 

— To będę czytać — zawołała po 
chwili — posłuchaj ojcze, jakie zda- 
nia i jak dużo dające do myślenia... 

Odetchnęła i czytała: 

„Przyglądałem się już ze trzy razy 
tej kobiecie i nie mogłem uchwycić 
sekretu, którym mnie jej powierzcho- 
wność interesowała. Przykuwała ona 
mój ciekawy, literata i myśliciela 
wzrok, ale nie odkrywała zasłony, nie 
dawała mi klucza do odgadnięcia za- 
gadki jej wzroku. Męczyło mnie to i 
aby nie pozwolić się opętać złudze- 
niom, aby nie obałamucić mej wyo- 
brażni, podniecanej enigmatycznością 
tej już kochanej kobiety, a nie praco- 
wać bezowocnie myślą nad genezą tej 
tajemnicy, jaką jest niewytłumaczony 
urok pewnych kobiet, postanowiłem 
zapełnić swój czas. W tym celu jąłom 
się odwiedzania ponownie tych, któ- 
rych znałem i podziwiałem. , 

„Jednym znich był mój przyjaciel, 
uchodzący więcej za poetę niż mistrza 
pendzla, jakim był. I w jego to pra- 
cowni znalazłem się najprzód. Byłem 
wówczas skłonny do mówienia lu- 
dziom najprzykszejszych prawd, to też 


mową mowę gabinetu. Bourgeois oma- 
wiał dotychczasową działalność rządu, 
rozwijał kwestyę finansową i program 
budżetowy, oświadczając, że „są dwo- 
jakie budżety: monarchiczny 1 demo- 
kratyczny — my chcemy na miejsce 
pierwszego postawić drugi.“ (Znaczy 
to wykreślenie z budżetu wydatków 
na sprawy kościelne.) Następnie pod- 
niósł konieczność zaprowadzenia ulgi 
pszeń socyalnych, wyłożył szczegółowo 
reformę podatkową i zasady refo:m 
ustawodawczych co do robotników, po- 
czem dodał: i 


„Zachodzi pytanie, z kim tę polity- 
kę prowadzić i dora? Z tymi, kd- 
rzy mają chęć i odwagę pójść za na- 
mi. Najgorsza jest tak zwana polityka 
koteryjna i osobista, stronnictwa po- 
zostają zawsze w tyle poza ideami. 
Oprócz monarchistów istnieją we Fran- 
cyi tylko dwa wielkie stronnictwą: 
demokratyczne, które chce iść na- 
przód i konserwatywno-republikańskie. 
Starać się będziemy zasłużyć na zau- 
fanie obydwu.“ 


Przechodząc do polityki zagrani- 
cznej, stwierdził Bourgeois najpierw, 
że republika jest dziś, po 25 latach, 
można powiedzieć silniejszą i bezpie- 
czniejszą niż kiedykolwiek. „Prowadzi 
ona politykę metodyczną, okazała się 
wielką demokracyą, panią swoich lo- 
sów. Posiadając w całej pełni wszeł 
kie swobody, mogła w swoich stosuń- 
kach zewnętrznych zachować pewność 
widoków, stąłość uczuć i metodę w 
postępowaniu, przez co jej polityka 
żadnego nie potrzebuje lękać się pô- 
równania z polityką monarchij naj- 
stalszych. Musimy wiernie trwać przy 
zasadach ducha republikańskiego, Cała 
nasza polityka streszcza się w kilku 
słowach: Utrzymanie pokoju, rozwój 
sprawiedliwości i bezwzględne wyko- 
nywanie prawa. Speinia się tedy sławne 
słowo: „Francya jest żołnierzem pra- 
wa.“ Chcemy, że tak powiem i w po- 
lityce postępowania człowieka przy- 
zwoitego. Francya, zasadom tym wier- 
na, zdobyła sobie znowu miejsce pra- 
wowite wśród pierwszorzędnych mo 
carstw, interesom swoim i prawom 
potrafiła powszechny” zjednać  sżf- 
cunek i mogła w ten sposób wiel- 
kiemu narodowi, który wszedł z nią 
w przymierze, dać rękojmię nieza- 
chwianej pewności. Wierna temu po- 


stępowaniu przyzwoitego człowieka, 


na przyszłość również w pokojowy 
sposób używać będzie Francys swego 
wpływu i akcyi, aby dla siebie i win 
teresie cywilizacyi pomiędzy wszyst- 
kiemi narodami pokój utrzymać, Dzię- 
ki swej sile wojennej i sytuacyi dy- 
plomatycznej, ubezpieczona od zewnę- 
trzych wypadków, może Francya śmia- 
ło i spokojnie spoglądać w przy- 
szłość i z całą swobodą ducha po- 
święci się reformie wewnętrznych 
swoich instytucyj i swego ustawo- 
dawstwa,* 

Nic nowego Bourgeois w tym pro- 
gramie nie powiadział; same to fra- 
zesy oklepane, prócz oświądczenia, że 
sojusz z Rosyą jest zawarty. 
Ale jeśli to prawda, to „człowiek 
przyzwoity“ z pewnościąby jej nie 
wypaplał, nadto przy kieliszku, bez 
zezwolenia sojusznika — a zezwolenia 
tego carat z pewnością nie dał gabi- 
netowi socyalistyczno - radykalnemu. 
Jest to chełpienie się parweniusza kon- 
neksyą z wielkim panem. Dotychczas 
ministrowie francuscy mówili tylko o 
„przyjażnych związkach z Rosyą*. 


i jemu zaraz oświadczyłem, że pra- 
gnąłbym mało który z jego obrazów 
posiadać. W odpowiedzi na to wydo- 
był on jakis szkic, którego układ był 
niesłychanie prosty a treść jedną z 
najcodzienniejszych. Ten obraz nie- 
zmiernie mi się podobał. Zamyśliłem 
się nad nim i z irytacyą niemal za- 
pytałem: „Powiedzże mi, dlaczego 
mnie ten szkic zastanawia, zaciekawia, 
rozmarza i interesuje, choć jest tak 
pospolitym ?*. „Bo jest w nim poe- 
zya“ — odparł. „Poezya?* — „Tak — 
powtórzył ten myśliciel — artysta wy- 
wołuje poetyczne wrażenia owym o0- 
brazem, gdy nie powie nim wszyst- 
kiego, gdy technicznie pozostawi coś 
domyślności widza“. 

Paradoks ten mnie zastanowii i 
wydał się neo Eny paradoksem. 
Widząc to dodał ów poeta: „To jest 
sekret, dla którego jeden i ten sam 
pomysł może być w wykonaniu ba- 
nalnym lub interesującym. Nie rozu- 
miesz mnie — widzę — bo nie jesteś 
malarzem tylko powieściopisarzem. — 
Ale spotkałeś przecież w życiu piękne 
kobiety, z których jedna cię intere- 
sowała, a druga nie? Otóż ta, która 
cię interesowała, była po prostu tym 
obrazem, którym ci malarz wszystkie- 
go nie powiedział i nie pokazał. Zre- 
sztą była ona taką samą, jak tamta, 
czasem może i mniej interesującą“, 
Więcej nie zwidzałem pracowni i Od- 
tąd w hrabinie widziałem zwykłą ko- 


Pisma radykalne i socyalistyczne zra- 
zu nie nie wiedziały, co sądzić o tej 
mowie — socyalistyczne powiedziały, 
że stronnictwo ich pozostanie takiem, 
jakiem było, ani ministeryalnem, ani 
antyministeryalnem. Pisma umiarko- 
wane są zaniepokojone. Zdaniem Sżecle 
mowa była niejasna, nieokreślona; 
Bourgeois ciągle się stacza po pochy- 
łości,, na której się znajduje. F:garo 
pisze: „Jest to język nienawiści, Wy- 
powiedzenie wojny tym, co się z re- 
publiką pogodzili, bogaczom, których 
się pedatkami prześladuje, wojny ca- 
łemu światu interesów i pracy, które- 
mu się systematycznie zagraża podsy 
caniem agitucyj demagogicznych, woj- 
ny umiarkowania we wszelkich posta- 
ciach. To esencya mowy“. 

Ogólne rozluzowanie stron- 
nictw francuskich odbiło się na 
pierwszem już posiedzeniu Izby po- 
słów. Miano przedsiębrać wybory pre- 
zydyum na cały rok — ale na 581 
posłów zaledwo 350 przybyło, tak iż 
Brisson, którego wyboł był zresztą 
pewny, bo innych kandydatur nie 
stawiano, 291 głosami, a więc tylko 
połową ogółu posłów został prezyden- 
tem Izby wybrany. W następnych 
wyborach zaledwo Poincaré został 199 
głosami wiceprezydentem wybrany 
reszty biura nie zdołano obsadzić, 
z powodu zupełnego  rozstrzelenia 
głosów. 


(9 posiedzenie 1 sesyi VII. peryodu). 


Lwów d. 17. stycznia. 


Po otwarciu przez hr. marszałka 
o godzinie 10 min. 30 posiedzenia, od- 
czytano spis petycyj, które ciągle je- 
szcze w wielkiej ilości do Sejmu 
wpływają — dotąd jest ich już 557. 
P. Olpiński popierał petycyę leczni- 
cy powszechnej we Lwowie o nad- 
zwyczajny zasiłek. 

Z porządku dziennego przedłożenie 
rządowe ze zmianą niektórych posta- 


|sowień ustawy krajowej e konkuren- 


cyi kościelnej, odesłano do komisyi 
administracyjnej — sprawązdanie Wy- 
działu krajowego o przyjęcie na fun- 
dusz krajowy kwoty 154 zł. należącej 
się gminie miasta Lwowa od gminy 
Bortiatyna, odesłano do komisyi bu- 
dzetowej, — a wreszcie sprawozdanie 
Wydziału krajowego w sprawie po- 
arcia przez kraj projektowanej kolei 
okalnej Jaworno-Piła, odesłano do 
komisyi kolejowej. 

P. Bernadzikowski wniosek 
swój podjęcia na nowo prac przygo- 
towawczych do regulacyi rzek Uszwi- 
cy Borówki, Uszewki i Gróbki — mo- 
tywował częstemi wylewami tych rzek, 
co pociąga za sobą coraz to większe 
ubożenie okolicznej ludności, cierpią- 
cej obecnie już ogromną nędzę. Mowca 
w dłuższem przemówieniu dał jaskra- 
wy obraz ruiny materyalnej w tam- 
tych okolicach i przestrzegał, że je- 
żeli wcześnie złemu się nie zaradzi, 
cała ludność da się porwać szerzącej 
się już gorączce emigracyjnej. Izba 
odesłała wniosek p. Bernadzikowskie- 
go do komisyi gospodarczej. 

P. Zajączkowski przemawiał 
następnie, uzasadniając swój wniosek 
o zniżenie czesnego w szkołach śre- 
dnich, o ułatwienia co do podręczni- 
ków szkolnych i uchwalenie, aby no- 


bietę, której powierzchownością na- 
tura nie zechciała powiedzieć odrazu 
wszystkiego“. , 

lga urwała i spojrzała na ojca, 
a ten E namyśle odparł: 

— To dosć głęboko pomyślane! 
A nawet jak na umysł polski bardzo 
głęboko. Polacy rzadko są artystami 
w psychologii, a brakiem subtelności 
i finezyi uczuć sprawiają, że czytel- 
nicy francuskich romansów nie gu- 
stują w ich powieściach. Ale to, co 
przeczytałaś, zdradza wykształconego 
autora... 

— Nazywa się? 

Olga odwróciła tytuł i odparła : 

— Jan z Gdowa! 

— To pseudonim?... 

— Chyba ? — odparła hrabianka. — 
Nie lubię pseudonimów, bo nie lubię 
ludzi, którzy się kryją z antorstwem. 
Jest w tem jakieś pokrewieństwo z 
brakiem cywilnej odwagi... 

— Niekoniecznie — podchwycił Od- 
rowąż — często rzeczy geniałue wy- 
chodzą pod pseudonimami. 

I oboje zagłębili się w fotelach i 
oddali lekturze. Hrabianka zdawała się 
z każdą dalszą kartką być eoraz silniej 
zainteresowaną powieścią, noszącą nie 
wiele mówiący tytuł „Marya“, a Odro- 
wąż wertował jakieś duże dzieło, trak- 
tujące o sztuce. 

Godziny mijały, pospieszny pociąg 
pędził, zatrzymując się tylko na głó- 
wniejszych stacyach a Olga odkładała 


szenie mundurków szkolnych nie było 
przymusowem, ale fakultatywnem. Izba 
odesłała ten wniosek do komisyi 
szkolnej. 

P.Ostapczuk uzasadniał swój 
wniosek — odesłany następnie do ko- 
misyi administracyjnej — o zmianę 
$. 30 ordynacyi wyborczej do sejmu 
w ten sposób, że każdemu prawybor- 
cy pozostawia się do woli, czy ma 
głosować ustnie, czy też kartką. 

Wydziałowi powiatowemu' w Wie- 
liczce udzielono na lat $zkoneesyi do 
pobierania opłat mytniczych na drodze 
Wieliczka-Swiątniki, a wydziałowi po- 
wiatowemu w Rzeszowie takieiże kon- 
cesyl na rzecz drogi Przybyszówka- 
Zgłobień. Hi 

Na sprawozdanie komisyi gminnej 
o wniosku p. Merunowicza w sprawie 
działalności ekonomicznej Rad powia- 
towych, polecił Sejm Wydkiatowi kraj., 
aby czynnie i gorliwie wspierał dżia 
łalność reprezentacyj powiatowych w 
zakresie spraw ekonomicznych ich po- 
wiatów. ! 

„Przyjął następnie. Sejm beż dysku- 
syi sprawozdanie Wydziału krajowego 
z czynności w sprawach górniczych 
w ciągu ubiegłego roku, przyczem we 
zwano rząd, aby' przyczynił się do 
zorganizowania niższych szkół górni- 
czych, dotąd wyłącznie kosztem kraju 
utrzymywanych i aby przy odnowie- 
niu ugody z Węgrami usunął import 
falsyfikatu naftowego kaukaskiego, oraz 
uzyskał, silniejszą ochronę dla pobo- 
cznych produktów destylacyi nafty. 
Wreszcie polecono Wydziałowi krajo- 
wemu zarządzenie badań dla wzmo- 
cnienia bezpieczeństwa w kopalniach 
nafty i wosku ziemnego. 

Dalej z porządku dziennego, rów- 
nież bez dyskusyi, przyjął Sejm da 
wiadomości sprawozdanie Wydziału 
krajowego o akcyi tępienia myszy pol- 
nych i otworzył Wydziałowi kraj. dal- 
szy kredyt 5000 zł. na rok 189u na 
ten cel. 


Dozwolii następnie Sejm na po- 
mnożenie etatu urzędników koncepto- 
wych Wydziału kraj. o trzy posady 
fachowo rolnicze, a mianowicie jedne- 
go z rangą wicesekretarza, a jednego 
z rangą koncepisty. | z 

HPetycyę Rady powiat. w Rzeszo- 
wie o snbwencyę na rekonstrukcyę 
drogi Tyczyn-Jawornik odesłano Wy- 
działowi kraj. do załatwienia. ` 

P. Andrzejowi hr. Dzieduszyckiemu, 
pomocnikowi kasowemu w Wydziale. 
kraj., udzielono veniam actąiis., 

Wreszcie przyjął Sejm doj wiado- 
mości sprawozdanie Wydziału Kraj, o 
istniejących okręgach sanitarnych, a, 
zarazem upoważnił Wydział kraj. do 
utworzenia w obecnym roku dalszych 
23 okręgów sanitarnych w powiatach 
i przeznaczył tak na ten cel; jak i na 
koszta podróży lekarzy Okręgowych 
kwotę 15.000 zł. 

Na tem wyczerpano 
dzienny. 

P. Styła i tow. stawiają wniosek 
o wezwanie rządu, by zniósł łvteryę 
liczbową. : nz 

„P. Wójcik i tow. interpelująs ko 
misarza rządowego w sprawie zarzą- 
dzenia przez starostę krakowskiego 
wywożenia nawozu w pole lub też o- 
parkaniania oborników. 

Następne posiedzenie odbędzie się 
w poniedziałek o godz. 10 rano.: 


porządek 


od'czasu do czasu książkę, aby tylko 
dać odpocząć oczom 1 znhżonej wy- 
obrażni 

— Trafiłam doskonale — odzywała 
się czasem, aby udzielić swych niektó- 
rych myśli ojcu. 

Charakter interesu, jaki ten romans 
w niej obudzał, był nadzwyczajny, bo 


-Sejm galicyjski 
o stosunkach cłowo handlowych 
z Węgrami. 


Lwów d. 17. stycznia. 


Tegoroczna sesya sejmowa dostar- 
cza coraz więcej materyału repreżbn- 
tacyi naszego kraju w Radzie pań- 
stwa, do rozpoczętych właśnie roko- 
wAśń o odnowienie austro-węgierskiej 
ugódy w sprawach cełowych, handlo- 
wych, jakoteż wzajemnego stosunku 
finansowego obu , połów monarchii. 
Wniosek dr. Skałkowskiego 0 'wzmo- 
ćnienie i rozszerzenie wpływt pań- 
stwa na zarząd' „Banku austro-wę- 
gierskiego* i wnioski dr. Pilata, poru- 
szające cały szereg wadliwości do- 
tychczasowych stosunków, ełowo-han- 
dlowycł PE 7, Węgrami i Austryą, 
dotyczą bezpośrednio ugody austro- 
węgiórskiej. * z 

Na dzisieĵŝzom znów posiedzeniu 
przy sposobności załatwienia sprawo- 
zdania komisyli górniczej o czynno- 
ściach Wydziału krajowego w zakre- 
sie spraw górniczych, powziął sejm — 
w szeregu innych, pewną uchwałę, do- 
tykajątą również kwestyi odttowienia 
ugody 'austro-węgierskiej +-i to ze 
strofń'y bardzo drażliwej. 

Mianowicie, Sejm wzywś rząd. iżby 
przy sjfósobhości układów z Węgrami 
o odnówienie przymierza cłowo - han- 
dlowegło, ' powziął takie postanowienia, 
któreby usunęły import falsyfikatu na- 
ftowego kaukaskiego, za wiedzą i przy- 
zwoleniem rządu węgierskiego. ł z 0- 
czywistą krzywdą ciężko opodatkowa- 
nej prodtkcyi naftowej w Galicyi na 
wielką skalę we Węgrzech praktyko- 
wany. 

I rzeczywiście rzadko to zdarza 
się, ażeby postępowanie jakiejs wła- 
dzy publicznej byłc w urzędowym 
akcie parlamentarnym tak bez ogród- 
ki i nad wyraz dosadnie napiętnowa- 
nem jako nierzetelne, jak to dziś zda- 
rzyło się w przyjętem "przez Sejm spra- 
wozdaniu komisyi górhiczej © zagho- 
waniu się rządu węgierskiego w spra- 
wie naftowej. 

„.Są:podobno tacy, którzy twierdzą, 
iż, do spraw politycznych nie powinno 
się przykładać miary zwyczajnej mo- 
ralności, gdyż tu rozstrzygającym jest 
interes - i nie, jak tylko interes. 


a] 


.| Prawdopodobnie i rząd węgierski hoł- 


duje tej zasadzie. Jest to naturalnie 
kwestyą zapatrywań. Według naszych 
pojęć, w stosunkach pomiędzy naro- 
ami i państwami chrześcijanskiemi, 
przecież nie powinny być pomijane 
zupełnie względy na zasady moralno- 
ści chrześcijańskiej i na oparte na 
tych zasadach poczucie honoru i uczci- 
wości. 

Sprawozdanie p. Szczepanowskiego 
w mastępujący sppg$b opisuje nierze- 
telną manipulacyę węgierską z, falsy- 
fikatem kaukaskim, w celu oszukania 
Austryi na cle: 

„Jest rzeczą . swieżej , pamięci, jak 
w roku 1884 pojawił się po raż pier- 
wszy tak nazwany falsyfikat kaukaski, 
czyli nafta destylowana kaukaska, za- 
barwiona małą ilością smoły tak, aże- 
by mogla być przemyconą przez gra- 
nicę cłową, jako surowiec naftowy. 

„Sejm wówczas w swojej uchwale 
w styczniu 1886. stanął na stanowisku 
wykluczenia zupełnego  falsyfikatu. 


Polska... hm !... „Marya* Malczewskie- 
go dopiero wtedy została uznaną za 
rzecz dobrą, gdy ktoś znakomity po- 
wiedział o niej, że jest taką... W Pol- 
sce?.. Polacy nie pracują myślą, a lu- 
dzie 'nie pracujący myslą, nie mogą 
zrozumieć owoców tej. pracy. Być mo- 
że, że to arcydzieło, które, albo kiedyś 


zajmował on ją i treścią swoją i auto- | ktos podniesie, albo nie., W każdym 


rem Co chwila spotykała w nim tak į 


| 


oryginalne, czasem ekscentrýczne a 
zawsze po zastanowieniu się, tak. głę- 
bokie myśli, iż śledziła w nich może 


razie przeczytam je, skoro cię tak in- 
teresuje... 

— Mówię ci, ojcze — zawołała 0l- 
ga — jest to romans hors, liyue... Mo- 


więcej autora, niż biegu intrygi, zre- że się mylę, nie jestem bowiem kryty- 


sztą dobrze nawiązanej. i 


kiem... ale nie spotkałam autora, któ- 


— Ręczę ojcu — mówiła raz; gdyiryby sypał myślami tak odpowiadają- 


czytanie jej przerwał duży ruch pasa- 
żerów na jednej ze stacyj — że auto- 
rem tej powieści jest człowiek nie- 
zmiernie interesujący 1 nad wyraz 
wykształcony człowiek, który dużo 
widział i przeżył a nad każdą rzeczą 
się zastanawiał z oryginalnego punktu 
wyjścia. To nadzwyczajne — mówiła. 
Oprócz pana „De Camors“, który mnie 
więcej zaciekawił do autora, niż do 
książki, nie spotkałam się z roman- 
sem, w którym bym z tym intere- 
sem śledziła piszącego i widziała go 
niemal, 

— Jest to więc arcydzieło! W po- 
sg jesteś bowiem nader wybre- 
ną ! 

w Przecież może w takim razie 
bylibyśmy o tem słyszeli ?.., y 


r 


cemi mojamu psychicznemu ustrojowi. 
Jeśli ten romans nie jest bardzo głę- 
bokim i oryginalnym, to w takim ra- 
zie ja jestem banalną i tuzinkową... 
A za taką się nie mam,,. 

Urwała i. dalej czytała. Nagle po 
godzinnem milczeniu, ze zwykłą sobie 
| bezwzględnością, obudziła drzemiącego 
| Odrowąża. ( 
|  — Posłuchaj! Pierwszy raz jestem 
z panem Janem z Gdowa w niezgo- 
dzie i pojmujesz, jakbym się chciała 
'od razu z nim wykłócić... Pisze: 


(C. d. n.) 


— Ha! — uśmiechnął się inibi 


— Prywatna korespondencya 3 ct. od wyrazu. — 4 
Karty korespondenoyjne dla drobnych ogłoszeń 80 et, 


- 


Przemysłowcy naftowi żądali albo zu- 
pełnego wykluczenia, albo gdyby ono 
w braku środków rozpoznawczych nie 
dało się w praktyce wykonać, obło 
żenia domniemanych falsyfikatów cłem 
tak wysokiem, żeby krajowa produ- 
kcya naftowa nie była wystawioną na 
niemoralną szkodliwą 1 niemożliwą 
konkurencyę. Żądano wtenczas cła 3 


Jak każda rzecz ludzka, tak i Mu- 
zeum luksemburskie posiada to i owo, 
co dałoby się skrytykować. Pomysł 
lepszy był niż jego wykonanie. Wro- 
ta tej świątyni sztuki często nie chcia- 
ły się otworzyć przed prawdziwym ta- 
lentem, a natomiast ofiarowywały zbyt 
łatwą gościnność tym, którzy wjeżdżali 
tu na koniku protekcyi, stosunków, ba! 


zł. 50 ct. w złocie od 100 kg. domnie- Į pieniędzy. 

manego surowca, majarego ciężar ga- Ale rzecz ludzka nie może być do-| ™ 
tunkowy większy jak 380] opo, 2 cła 4 Zł. | sponałą. 

50 ct. od surowca lżejszego. Luksemburg, taki jak jest, jest 


załatwienie sprawy 
było połowiczne. Podniesiono clo do 
2 zł. 40 ct. od surowca cięższego, a 
3 zł. 40 ct. od surowca lżejszego, ale 
uchylono badanie, czy produkt impor- 
towany jest naturalnym surowcem, 
czy falsyfikatem. Wynikło stąd, co by- 
ło do przewidzenia. Udoskonalono i 
wyrób falsyfikatu i powiększono jego 
import. 

„W r. 1884 falsyfikat zawierał tyl- 
ko 85 pre. oleju świetlanego, obecnie 
sprzedaje się z gwarancyą zawartości 
95 prc., a ilość importowana powięk- 
szyła się raptownie do przeszło miljo: 
na cetnarów rocznie. 

„Rzekomy przemysł, który powstał 
na przeróbca falsyfikatu, jest przemy- 
słem doprowadzonym ad absurdum, bo 
przecie jest niedorzecznością uważać 
to jako zdrowy przemysł, co jest tyl- 
ko wyjęciem z gotowej nafty niepo- 
trzebnie dodanego zanieczyszczenia. 
Nie był to przemysł, ale spekulacya 
przemytnicza, z krzywdą skarbu na 
różnicę cłową, Dótaią łzy naftą surową 
a destylowaną. 

„Rachunek pokazuje, że skarb tra- 
cił na każdym cetnarze wprowadzo- 
nego falsyfikatu około 3 zł. Ponieważ 
rocznie importuje się przeszło milion 
cetnarów, zatem roczna strata dla obu 
skarbów, austryackiego i węgierskiego, 
wynosi około 3 miliony. W dziesięcio- 
leciu zatem strata 30 milionów dla 
obu rządów, oprócz straty wiele więk- 
szej dla zagrożonego krajowego prze- 
mysłu naftowego. 

„Przewrotny ten i niedorzeczny 
stan rzeczy da się wytłumaczyć, ale 
nie usprawiedliwić, okolicznością, że 

odczas zawierania ugody przed 10 
aty interesa skarbu austryackiego i 
węgierskiego były sprzeczne. Dochód 
z ceł szedł do wspólnego rachunku, | grand prix. 
dochód zaś z podatku spożywczego | Dlaczego jego tu nie ma? Mówiono 
szedł do każdego skarbu z osobna. Ta kiedyś o projekcie hr. Milewskiego 
połowa monarchii, która jakimkolwiek utworzenia osobnej sali, przedstawia- 
sposobem racyonalnym lub niedorze- |; ącej nasze malarstwo w Pinakotece 
cznym, przyspieszyła destylacyę nafty | monachijskiej. Hrabia ma wielkie skar- 
u siebie, zagarniała większą część po- | by sztuki, mógłby to zrobić. Ponie- 
datku spożywczego, choćby z uszczerb- | «aż nie zrobił tego — i niech mu za 
kiem wspólnego dochodu  cłowego. to będą dzięki. Projekt nie był szczę- 
Ofiarą walki obu skarbów był prze- śliwy. Bogacić bogatychl.. Zresztą 
mysl galicyjski; korzystali z niej tylko. w Pjnakotece monachijskiej jest Gie- 
spekulanci, zakładający rafinerye na rymski, jest Kowalski, są dwa Brandty. 
falsyfikat i zagarniali bez ryzyka dla To dosyć! 
siebie różnicę cłową”. | Ale aadis się ludzie zakrzątają, 
Ciekawe to pytanie, czy rząd wę- 
gierski zechce reagować na uczynio- 


ny mu — co prawda w najdelikatniej-| Mamy pejzażystę pierwszego na świe- 
szej formie, w tym akcie sejmowym | cje (trzeba wam widzieć obrazy Cazin'a, 
zarzut, i czy zaprzestanie on użyczać którymi się tu zachwycają, aby zro- 
swej protekcyi opartym na tym OSZU- zymieć, czem jest Chełmoński) mamy 
stwie rafineryom nafty w Riece? potem ludzi, którzy tu mają stosunki, 

Poseł Szczepanowski podał w swo” jak hrabia Potocki Mikołaj, jak dr. 
im referacie bardzo praktycznie obmy- | Gałęzowski, jak p. Trawiński. Ads 
ślany sposób wyjścia taki, ażeby aj tarz Muzeum Luwru, jak hr. Rzewu- 
przyszłość skarb węgierski nie miał jski, jak tylu i tylu. Ńiechby oni do 


już interesu w popieraniu przemy- | serca wzięli tę sprawę. Ja myślę, że 
tnictwa nafty rosyjskiej do Austro- RZ A 


Węgier. Mianowicie proponuje on ure- 
gulowanie udziału obu połów monar- 
chii w dochodach z cła i akcyzy i, 


„Jak wiadomo, wspaniały, mimo drobnostki, jakieby |! 
mu można zarzucić. Miliony cudzo- 
ziemców czerpie tu wrażenia i naukę. 
Tysiące artystów znajduje tu wzory 
i ideały. 

Otóż w tym wspaniałym Luksem- 
burgu jest sala poświęcona malarstwu 
obcemu. Jakież tu są wspaniałe rze- 
czy! W pierwszym rzędzie: Uhde, 
Baszkircew i Thauloff. 

Darujcie mi chwilkę tę uniesienia. 
Ale co za ton rzewny, pełen uroku, 
pełen poezyi w małym obrazku Mo- 
nachijczyka, przedstawiającym Chry- 
stusa, siadającego do stołu w chacie 
robotnika. A Baszkircewa! Sztuka ro- 
syjska świetnie jest reprezentowana 
przez ten talent niezwykły młodej 
dziewczyny, która zgasła w dwudzie- 
stym czwartym roku żyeia. Co onaby 
dała, gdyby żyła dotychczas. Są tu 
trzy jej obrazy: dwa portrety kobiece 
i scena przedstawiająca trzech chłop- 
ców na ulicy. Trzy arcydzieła! A pej-|J 
zaż Thauloffa, Szweda, domek mały 
wieśniaczy, w około lód i śnieg; jak 
to jest zrobione! nie się nigdy takie- 
go nie widziało! 

Anglicy tu mają Whister'a. Ame- 
rykanie Stewensa, Hiszpanie — Me- 
roda... 

Nie będę wam wyliczał wszystkich. 
Dość gdy wam powiem, że dwie sztu- 
ki nie mają tu swoich przedstawicieli: 
nasza, no i... turecka. O turecką, niech 
się Turcy dopominają. 

Ale czyż tu nie powinno się zna- 
leżć trochę miejsca na pejzaż Cheł- 
mońskiego. Wielki nasz artysta byłby 
tu zrozumiany natychmiast. Wszak on 
tu nie jest obcym. Tu karyerę zrobił, 
tu otrzymał wszystkie medale, jakie 
cudzoziemiec może otrzymać, tu do- 
stał wreszcie na ostatniej wystawie 
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aby i tu coś było naszego. 
Od kogo to zależy? 


nasz mistrz namalowałby może spe- 


cyalnie jakiego zajączyka na miedzy, 
jakiego bąka nad wodą. 
Ale panowie koledzy z innych pism 


ftowej według ilości konsumeyi, pogadajcie o tem.. 
rio zaś według miejsca pro W. Kosiakiewics. 
duwkcyi. 


BE SONO. 
Wiedeń d 16. stycznia. 


(Tualety na balu dworskim. — Zasuspendowany 
dyrektor tea'ru ) 


Muzeum w Luksemburgu. 


Paryż d. 14 stycznia. 


Zamknięto mi miejsce mojej czę- 
stej przechadzki — Muzeum luksem- 
burskie. 


Od czegoż zacząć, jeżeli nie od 
karnawału, którego nawa wpłynęła już 

Fermé pour cause de remaniement — | na pełne morze, skoro się odbył wczo- 
czytam na tablicy. W dziennikach zaś raj pierwszy bal dworski. Wczorajszy 
znajduję wiadomość, że rómaniement |bal miał odcień polityczny, bo wypad 
polega na pomieszczeniu sporej liczby | równocześnie z telgramami i wiado- 
nowych dzieł sztuki: obrazów, rzeżb,| mościami z Czech i Pragi, to też w 


modeli. Wszystkie sale otrzymają no- | kołach starszych uczestników balu pro- 
we prezenty. Między temi i sala prze-|wadzono żywe rozmowy — jak się 
znaczona dla reprezentowania malar-|wolno domyślać — nietylko o toale- 


tach i melodyjności walców. Panie za- 
interesuje naturalnie najwięcej kwe- 
stya toalet. A było się czemu przy- 
glądaó i trzeba było mieć dobry wzrok, 
aby w a blask i ogień takiej 
masy klejnotów, jaka zdobiła główki i 
suknie uczestniczek balu. 
Dyamenty i brylanty charaktery- 
Jest ono jedyne w swoim rodzaju.|zowały najwybitniej toalety. Dyamen- 
Poświęcone „chwili obecnej“ w sztu-|tyzuje się w tym roku całe suknie — 
ce, jest wyrazem ostatniej stacyi, na naturalnie tylko tak zwanymi pierre 
której twórcza myśl ludzka się zatrzy. |de strass. 
mała, jest to świadectwo o terażniej- Tegoroczne brokaty przewyższają 
szości, ostatni etap rozwoju, ostatnia | swoich poprzedników w piękności i 
faza ewolucji. Znajdziecie tu: Meisso-| wielkości wzorów. Mory mienią się 
niera, Bouguereau, Gerome'a, Detail-| barwami perłowej „macicy, drogocenne 
lea, i nowszych — Friant'a. Collin'a,| koronki wstawia się w równie drogie 
i dziwnych — Ilennera, Bernard'a, |materye, a podnoszą ich piękność 
Carrier'a... Całą sztukę francuską z o-| wszyte gęsto owe pierres de strass. 
statnich lat dwudziestu pięciu. Toalety dworskie nie ulegają tak 
Muzeum to, dalszy ciąg wszech-|bardzo modzie i tylko w szczegółach 
światowego zbioru Luwru — i przed-|jej hołdują. Mają one swój własny 
sionek do niego, oryginalne jest nie-|styl, a tego roku zmieniły tylko co- 
tylko z powodu oryginalności dzieł,|koiwiek motywy z czasów Ludwika 
które znalazły tu swoje honorowe|XVI. Co najważniejsza, to usiłowania 
miejsce. Jest ono oryginalne i pod] widoczne pozbycia się rękawów balo- 
tym względem, że, różne od muzeów |nowych, a zastąpienia ich czemś w 
całego świata, jest ono bardzo ma-|kształcie skrzydeł i kokard. Młodzież 
łem. trzymała się w pewnej części trady- 
Wydaje się to drobnostką. Jest tofcyi i nie porzuciła tiulów i gazy 
jednak wielki wdzięk tego czarowne-|ale służą one raczej do przybrania je- 
go zakątka, który podróżnik i znawca | dwabiu. í 
otrafi łatwo odczuć i ocenić. Wyglą- Odznaczała się dokładnością i pię- 
a to tak, jakby ze współczesnej | knością wykonania wspaniała toaleta | m 
sztuki wyciśnięto tu esencyę, zebrano|arcyks. Maryi Teresy, którą cesarz 
śmietankę. Nie ma tu więcej nad dzie- | wprowadził pod rękę na bal i która 
sięć sal, z tych większość zwyczajne, | była tegoż gospodynią.| Na: „dyamento- 
nie duże salony. W każdym z nich|wej* sukni z białej „duchessy* naszy- 
trochę obrazów, nigdzie za dużo. Alejty był wzór z węzłów koronkowych. 
każdy z tych obrazów... Środki ich stanowiły wielkie pierres 


stwa zagranicznego; przybywa tu jeden 
Niemiec (Liebermann), dwóch Angli- 
ków, Włoch i t d. Czytam to wszy- 
stko — i coś mi się tam ściska pod 
żebrami... 

Ale pozwólcie, abym wam najprzód 
dał parę wierszy wyjaśnienia o Mu- 
zeum luksemburskiem. 


| EPEE CHEM 
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de strass. Długi tren osłaniała w cało- powyžoj, e RS albora Jak kazda rzecz ludzka tak ders ras seiad ra o a a e amade ae e a E da OE nadmienia, że nie żą- petycye takie wnieśli: Zarzad tow. pomo- 


ści siatka ze srebrnego tiulu, a bra- zapłaty z góry, prosi tylko o za- eników handl. dla Galicyi i Bukowiny, Stow. 
mowała go rysza z tego samego ma-|bezpieczenie danej kwoty w  „soli- NOWO NAWA konkarenoyin. katolickiej młodzieży rękodz. „Skała“, Tow. 
teryału. Atłas „duchesse! również dya-|dnym* interesie handlowym, z ” któ- św. Salomei, Tow. św. Wincentego a Paulo, 


rym od 20 lat pozostaje w stosunkach. 
W razie gdyby „zaszczytne zlecenie“ 
uskutecznić się nie dało, interesowany 
nie ma nic do zapłacenia. 

Po tak chlubnym wstępie, idzie 
dalej dość długa lista rozmaitych 
państw i państewek i rozmaitych ich 
orderów, wraz z taryfą, która przed- 
stawia się bardzo zajmująco. 

Są więc do rozdania, za pośredni- 
ctwem firmy, ordery papieskie (krzyż 
komandorski np. kosztuje 3500 marek), 
ordery Tunisu, Serbii, Rumunii, Libe- 
ryi, Wenezueli, Portugalii, Persyi (or- 
der Lwa i Słońca 3500 marek), Turcyi 
(Medżidże 6000 m.) itp. Włoski order 
korony kosztuje 5000 marek; hiszpań- 
ski krzyż komandorski I klasy zgwia- 
zdą 7500 m, H klasy 6000 m. Nader 
interesującym jest szczegół, że firma 
ofiaruje pośrednictwo swoje nawet w 
nadaniu austryackiego krzyża żelaznej 
korony, naturalnie za drogą cenę, bo 
60 tysięcy marek. W Niemczech już 
trudniej sprawa się przedstawia, ale 
można otrzymać „krzyż ulubionego i 
nader poważanego zakonu rycerskie- 
go if” państwa” za 5 tysięcy m. 

1t. 


Związek kongregacyi maryańskich, Czytelnia 
katolicka, Arcybractwo N. M. P. królowej 
korony polskiej i dwie petycye podpisana 
przez liczne grona obywateli i mieszkańców 
Lwowa. Prawie wszystkie te petycye adre- 
sowane były do „Swietnej Rady katoli- 
ckiego miasta Lwowa“. 

W obec tego uważa p. prez. za zasto- 
sowne odesłać tę sprawę, zanim podda 
wnioski sekcyi II. pod głosowanie, raz je- 
szcze do rozpatrzenia tej sekcyi. 

P. Markiewicz alożył wniosek do- 
kładnie formułujacy żądania chrześcijan co 
do sposobu wykonywania ustawy o odpo- 
czynku niedzielnym, — a wniosek ten ode- 
słała Rada również do sek. II. 

Zabrał następnie głos p. Weigel w 
sprawie wyjaśnień co do 60 letniej dzierża- 
wy gmachu skarbkowskiego, których dele- 
gaci rady administraayjnej fundacyi skarb- 
kowskiej odmawiają Radzie miejskiej i do- 
wodził, że Rada miejska ma prawo 
ingerencyi do administracyi fundacyi skarb- 
kowskiej, ma zatem i prawo domagać 
sią przedłożenia owego kontraktu i motywów 
jego zawarcia. P. Weiglowi odpowie- 
dział delegat p. Michalski, zbijając jego 
wywody, poczem Rada przystąpiła de po- 
rządku dziennego i załatwiła szereg po- 
mniejszych spraw, nie przedstawiających o- 
gólniejszego interesu. 


mentyzowany dostarczył materyału na 
stanik, na którym powtarzał się wzór 
węzłów ze snkni, a wycięcie kończyła 
się zielonymi makami. Arcyks. Marya 
Walerya pojawiła się w sukni z białe- 
go adamaszku, arcyks. Marya Józefa 

w sukni z białej duchessy, a tak sa- 
mo w białym kolorze wystąpiły arcy- 
księżna Izabella, Marya Anuncyata, ks. 
Beaufort i przeważna większość pań, 
i panien. Arcyks. Blanka miała toaletę 
z turkusowej mory, księżna zaś Kum- 
berland suknię z aksamitu barwy ko- 
ści słoniowej. 

Żony naszych ministrów pojawiły 
się również w białych toaletach. Hr. 
Gołuchowska wystąpiła w toalecie z 
białej dnchessy, suto drogiemi koron- 
kami garnirowanej ; hr. Badeniowa we 
wspaniałej sukni z aksamitu „Ophe- 
lia*, stanik przybrany żółtą gipiurą 
z ozdobami z perles fines i stali; pani 
Bilińska w bialej sukni duchesse przy- 
branej koronkami i hrabianka Bade- 
nianka w prześlicznej sukni atłasowej 
błękitnej. Spodniczkę bramowały trzy 
rzędy ryszy tiulowej, stanik zaś cały 
z tiulu z rękawami okrytymi srebrną 
koronką ; wycięcie zdobiła ZR 
żółtych jaskrów. 


W Wiedniu uchodzimy za niepo: 
równanych tancerzy, to też z tradycyi. 
już niemal, aranżerem balu był Polak, 
porucznik gwardyi cesarskiej, hr. Ko- 
ziebrodzki. 

Szczegółem niezwykłym tego pier- 
wszego balu R AA był brak 
przedstawicieli m. Wiednia na nim. 
Zwykle zastępcy gminy wiedeńskiej 
jawih się w burgu w zwykłych czar- 
nych frakach i tem zwracali na siebie 
uwagę wśród tłumu świetnych, bły- 
szczących od złota uniformów wojsko- 
wych 1 haftowanych fraków dyploma- 
tycznych. Wózoraj dr. Friebeis w mun- 
durze starosty nikł zupełnie bez u- 
wagi. 

Po pierwszym. kadrylu, nastąpiły 
prezentacys pań. Między innemi hr. 
Badeniowa przedstawiła arcyks. Maryi 
Teresie córkę swoją. Zaraz po północy 
opuścił cesurz ze świtą salony i bal 
się zakończył. 


Bal nie jest wypadkiem polity- 
cznym, ale tak samo nie jest nimi 
dymisya dyrektora teatralnego, a gdy 
się jeszcze zważy, że bal dworski nie 
może być choćby bez lekkiego intere- 
su politycznego, dymisya zaś, o któ- 
rej chcę mówić, ma wszelkie pozory 
rewolucyi, łatwo do niej przejść od 
balu. 

Istnieje tu spółka teatralna, utrzy- 
mująca teatr t. zw. Rajmunda. Dyre- 
ktorem jego w listopadzie 1893 roku 
został p. Miiller-Guttenbrunn i kiero- 
wał nim aż do 15. stycznia br. W tym 
dniu zebrała się rada dyrekcyjna spół- 
ki i wydział jej i krótko i węzłowato 
oświadczyły p. Millerowi, że od jutra 
może przestać się zajmować sceną 
teatru Rajmunda, bo rządów jego tam 
już i tak zawiele. Dokonano tędy, w, 
trzy godziny, przez które trwały na- 
rady, zamachu stanu i suspendowano 
p. dyrektora. 

Cóż się stało? Oto p. Miller za- 
wierał kontrakty z autorami drama- 
tycznymi pod tym warunkiem, że moc 
będą one miały tylko do r. 1900, t. j. 
do tego czasu, dokąd p. Miller miał 
być dyrektorem, Co więcej, artyści i 
autorzy zawierając kontrakty sądzili, 
że zawierają go z teatrem, tj. ze spół- 
ką utrzymującą teatr, tymczasem w 
rzeczywistości podpisywali takie for- 

mularze kontraktów, w których pan 
Müller sam występował jako strona 
kontraktująca, a nie było wzmianki o 
nabyciu jakichś praw przez spółkę. 
Jednem słowem p. Miiller postępował 
tak, jakby teatr liajmunda był jego 
wyłączną własnością, nie trzymał się 
budżetu, uchwalanego przez spółkę, 
owszem przekraczał go nieraz wla- 
snowolnie, dla widzimisię zrywał kon- 
trakty z artystami i autorami i w o- 
góle rządził się jak szara gęś po sce- 
nie, nie mając do tego prawa. Sprzy- 
krzyło się to wreszcie spółce i pewne- 
go pięknego poranku, właśnie przed- 
wczoraj, zasuspendowała p. dyrektora, 
ozwalając mu wykonać swoją groż- 
ę i oddać całą sprawę sądowi. 

Gotowa stąd wyniknąć wiedeńska 
Panama teatralna, bo. plotki miejskie |. 
mówią o całym szeregu rozmaitych 
nadużyć Mitllera, rzucających dziwne 
Pią na stosunki teatralne w Wie- 

niu. 


Wedle projektu przedłożonego przez 
rząd do noweli, zmieniającej niektóre 
14 Ziębą. ustawy o konkurencyi 

ościelnej, kościoły filialne, przy któ- 

rych jest eksponowany samoistny dusz- 
pasterz, wolne są od konkurowania 
z wlasnym dochodem lub majątkiem 
zakładowym na rzecz kościoła macie- 
rzystego i parafii macierzystej. 

Do wydatków na pokrycie kosztów 
stawiania, utrzymania i najmowania 
budynków kościelnych i plebańskich, 
przyczyniać się mają także katolicy 
tego samego obrządku niezamieszkali 
w okręgu parafalnym, oraz osoby pra- 
wne (skarb państwa, fundusz publi- 
czny, gminy) spółki i stowarzyszenia. 

Jeżeli w okręgu parafialnym — wy- 
jąwszy gminę, w której jest macierzy- 
sty kościół parafialny -— znajduje się 
publiczny kościół filialny, utrzymy- 
wany przez parafian należących do 
filialnego związku parafialnego, obo- 
wiązani są ci ostatni — o ile nie ma 
osobnej umowy — w miarę zachodzą- 
cych okoliczności do konknrencyi na 
rzecz macierzystego kościoła parafial- 
niż w kwocie, która jednak nie mo- 

przenosić jednej trzeciej części 
zydaików, w Hod konkurencyi po- 
kryć się mających. W każdym jednak 
razie nie może datek konkurencyjny 
przypadający na filialistów przewyż- 
szać datku, któryby na nich przypa- 
dał, jeśliby w stosunku do opłacanej 
należytości podatków bezpośrednich, 
byli obowiązani przyczyniać się w ró- 
wnej mierze z resztą parafian okręgu 
pen inga do pokrycia całego wy- 

atku na kościół macierzysty. Do po- 
krycia wydatków na mieszkalne i go- 
spodarcze budynki parafii macierzy- 
stej mają oni w równej mierze przy- 
czyniać się, jak reszta parafian okręgu 
parafialnego. 

Jeżeli przy kościele filialnym, u- 
trzymywanym przez należących do 
niego parafian, jest stale ustanowiony 
osobny ekspozyt do samoistnego wy- 
konywania duszpasterstwa, natenczas 
pranie należący do tego filialnego 

ościoła są wolni od obowiązku kon- 
kurowania na rzecz macierzystego ko- 
ścioła parafialnego; od obowiązku kon- 
kurencyi na rzecz PCA budyn- 
ków mieszkalnych gospodarczych 
wolni są oni jednak ME w tym wy- 
padku, jeżeli budynki takie dla du- 
chownego przy ich kościele filialnym 
eksponowanego, z własnych funduszów 
wystawili i z własnych funduszów je 
utrzymują. 

Publiczne kościoły filialne w okrę- 

parafialnym się znajdujące, oraz 
badydki mieszkalne i gospodarskie dla 
ekspozytów stale przy nich ustano- 
wionych do samoistnego sprawowania 
duszpasterstwa, mają o ile nie 
istnieją inne prawne zobowiązania — 
stawiać i utrzymywać parafianie nale- 
żący do filialnego okręgu parafialnego 
przy pomocy rozporządzalnego majątku 
kościelnego i innych zobowiązań. 

W projekcie rządowym uregulowa- 
ną również została kwestya pokrycia 
wydatków z odprawianiem liturgii po- 
łączonych, jakoteż wydatków na utrzy- | 4 
manie sług kościelnych. Jeżeli na te 
cele nie wystarcza bieżący dochód ko- 
ścielny, wówczas paroch, a względnie 
duchowny sprawujący samoistnie i sta- 
le duszpasterstwo, otrzyima na pokry- 
cie tych kosztów od parafian kwotę 
ryczałtową, która łącznie z pokryciem 
z bieżących dochodów nie może prze- 
nosić 100 zł. rocznie. Postanowienie to 
odnosi się zatem tak do obrządku ła- 
cińskiego jak i grecko-katolickiego. 


Drugi dział tej ciekawej specyfika- 
cyi obejmuje tytuły hrabiowskie i ba- 
ronowskie oraz dyplomy szlacheckie 
państw europejskich po 18 do 60 ty 
sięcy m. Są i tańsze; np. nobilitacyę 

„pewnego miasta we Wloszech“ otrzy- 
mać można za 2000 m., tytuł barona 
tego miasta za 6000 m. 

Dział trzeci daje do wyboru dyplo- 
my i tytuły dworskie; dział czwarty 
tytuły honorowe i dyplomy ró- 
żnych towarzystw uczonych, nawet 
dość tanio, po 250 do 600 marek, 
wreszcie „konsulaty“ są do nabycia po 
4500 m. 

Wszystko do sprzedania! Ale — pod 
dyskrecyą... È. K. 


KRON IK A. 


Lwów d. 17 stycznia. 


Wiadomości dyecezyalne. Rz.-kat. 
archidyecezya lwowska: Odznaczony exp. 
can. ks. Aleksander Cisło, proboszez w To- 
kach. a e otrzymali : 0. Michał 
Andrejczak T. J. i O. Maryan Długosz z 
Zakonu 00. Bernardynów. Zmarł ks. Jan 
Szokalski rić. graeci, emyrytowany wikary 
milatyński. R. i. p. 

Dyecezya krakowska. Mianowani: ks. 
Stanisław Twardowski, proboszcz w Wie- 
liczce, dziekanem wieliekiego desanatu; ks. 
Karol Harsche, proboszcz w Makowie, dzie- 
kanem makowskiego dekanatu i odznaczony 
Expositorio canonicali. Przeniesieni: ks. 
Piotr Marzec z Poronina do Liszek, ks. Jó- 
zef Kozik z Trzebini do Poronina, ks. Michał 
Królikowski ze Sanki do Trzebini. 

Dyecezya przemyska: Instytuowany ks. 
Wincenty Dąbrowski, koop. w Dzikoweu na 
prob. w Raniżowie. Przeniesieni jako koope- 
ratorzy: ks. St. Fróg, administr. w Raniżo- 
wie do Dydni; ks. W. Czayka z Dydni do 
Dzikowca. 

Dyecezya tarnowska": Prezentę na pro- 
bostwo w Trzcianie otrzymał ks, St. Rze- 
pecki. 

Nadanie prezenty. Namiestnietwo na- 
dało opróżnione rz. kat. probostwo regire 
collationis w łŁapezycy ks. Antoniemu Pta- 
szkowskiemu, łać. wikaremu w Gawłuszowi- 
each. 

Obiad poselski u ks. namiestnikow- 
stwa Sanguszków, odbył się we czwartek, 
d. 16 b. m. o godzinie 7 obiad, w którym 
wzięli udział posłowie: ks, Jerzy Czartory- 
ski, Apolinary Jaworski, Zyg. Dembowski, 
Aug. Gorayski, D. Abrabamowicz, Woje, 
hr. Dzieduszycki, dr. P. Górski, A. Jędrz-- 
jowiez, Szczęsny hr. Koziebrodzki, J. Me- 
ciński, St. Niezabitowski, hr. An. Potocki, 
dr. G. Romer, hr. R. Potocki, hr. K. Sei- 
pio, hr. A. Skrzyński, dr. St. hr. Tarnow- 
ski, hr. Ant, Wodzieki, J. Wiktor, ks. Li- 
bomirski, Z. hr. Tarnowski, A. Oborski. 

Henryk Sienkiewicz wyirżdża z sy- 
nem, z polecen a lekarzy, jeszcze w tym tv- 
godniu z Warszawy do Algieru it przepędzi 
tam całą resztę zimy, 


Trzydziestolecie Bratniej pomocy 
słuchaczów wszechnicy lwowskiej, Wczoraj 
wieczorem w sali uniwersytetu, odbyło się 
pierwsze posiedzenie obszerniejszego komite- 
tu w sprawie obchodu trzydziestej rocznicy 
założenia tow. Bratniej pomocy. Z powodu, 
iż historya tego, ze wszech miar na popar- 
cie zasługującego towarzystwa, była już w 
zeszłym roku publikowana drukiem, uchwa- 
lono na wniosek p. Baranowskiego uzupeł- 
nić ją krótkim szkicem dziejów towarzystwa 
z lat 61 do 65, kiedy to instytucya ta 
istniała jako stowarzyszenie tajne między 
tutejszymi słuchaczami uniwersytetu. 

Obchód jubileuszowy przypadnie z koń- 
cem lutego, a program jego uchwałono roz- 
łożyć na dwa dni. W dniu zjazdu odbędzie 
się wspólne zebranie byłych i obecnych 
członków towarzystwa. Nazajutrz rano wy- 
słuchają uczestnicy zjazdu uroczystego nabo- 
żeństwa w kościele św. Mikołaja, pocz: 
odbędzie się właściwy obchód jubileuszowy 
w wielkiej sali ratuszowej. Program wie- 
czorny pozostawiono ostatecznej decyzyi ko- 
mitetu którego wybór uskuteczni prezydyum 
komitetu jubileuszowego, składające się z 
rektora, p. Balzera, zastępcy radcy p. l'ara- 
nowskiego, oraz z prezesa Bratniej Purocy 
p. Piepesa i członka wydzidu  Czitelni 
akad. p. Brunona Krisego. 

Oszust. Niejaki Filip Müller ze Siani- 
sławowa przybył 15 października do Lwo- 
wa i poznawszy się z kelnerem Ozyasem 
Weigerem, pokazał mu kontrakt, na mocy 
którego miał objąć z początkiem grudnia 
restauracyę w kasynie wojskowem w Stani- 
sławowie. Zgodził Müller Weigera na płat- 
niczego do owej restauracyi i wziął od nie- 
go 200 zł. kaucyi. Przed | grudnia utrzy- 
mał Weiger list ze Stanisławowa od Miille- 
ra zawiadamiający go, że restauracye od- 
biera dopiero 15 i polecający mu nająć ku- 
charza, kucharkę i chłopca kuchennego. 
Weiger w dobrej wierze uczynił i temu żą- 
daniu zadość i dopiero gdy 14 grudnia o- 
trzymał telegram, by przyjazd z służbą 
wstrzymał do 1 stycznia, powziął podejrze- 
nie, że jest oszukanym i pojechał do Stani- 
sławowa. Tu przekonał się, że padł ofiarą 
sprytnego oszusta, Filip Miiller nigdy bo- 
wiem żadnej restauracyi nie posiadał. 

Udał się natychmiast do komisarza poa 
licyi stanisławowskiej, p. Znbrzyckiego z 
prośbą o aresztowanie Millera, Spotkał się 
jednak z dziwną opozycyą ze strony owej 
władzy bezpieczeństwa, a at Müller 
śladu 


Kradzież wojskowych dokumentóv. 


(Z izby sądowej). 


Krak ów 16. stycznia. 
1v. 

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się ogło- 
szeniem uchwały trybunału, odmawiającej 
'wnioskom obrońcy dr. Rosenbłatta wezwania 
na świadka adwokata z Biały dr, Roesslera, 
na okoliczność, iż Strumpfner w sierpniu zt, 
zapośredniczył w małżeństwie pewnego hra- 
biego z pewną milionową panną, za co w 
razie dojścia do skutku tego małżeństwa 
miał otrzymać wysoką prowizyę, na poczet |gu 
której dotychczas są jeszcze u adw. Roessle- 
ra złożone weksle na sumę 18.500 zł. O 
tym to interesie mówił Strumpfner, jako o 
grubym i napiętym a nie o wynagrodzeniu 
za szpiegostwo. 

Przywołany ponownie świadek Pana- 
jew poznaje plaszcz Strumpfnera, w którym 
tenże był na wizycie n Tierechowskiego w 
Michałowicach, poczem przysłuchiwano Rafa- 
fa Kin deforskiego, kontrolora cłowego 
w Węgrzech. Świadek ten, liczący lat 60, 
opowiada szeroko i szczegółowo z pewnego 
rodzaju dobroduszną poufałością wszystko, 
cokolwiek w danej sprawie jest mu wiado- 
mem. Strumpfnera poznaje, jako tego izra- 
elitę, którego dwukretnie widział przejeżdża- 
jącego przez komorę austryacką w We- 
grzech. Strumpfner jechał raz sam, a raz z 
jakiemiś paniami. Czy te były te same, któ- 
re teraz siedza na ławie oskarzonych, świa. 
dek sobie nie przypomina. Ostatni raz je- 
chał pod koniec sierpnia. Później, „jak się 
cała ta sprawa stała, już więcej nie jechał". 

Przez komorę austryacką jeździł także 
dosyć często swojemi końmi, siwemi kucy- 
kami, kapitan straży pogranicznej Tierecho- 
wski, Częściej jeszcze jeździła jego żona. 
'Fierechowski jeździł także innemi komora- 
mi, wracając z objazdu swych posterunków. 
Po wykryciu sprawy jazdy te ustały. Nie- 
mniej jednak faktem jest, że Tierechowski i 
później był w Galicyi, tylko jechał inną 
drogą, świadek bowiem dowiedział się, że 
niedawno temu był Tierechowski na balu w 
Nowym Brzesku, dokąd musiał jechać przez 
terytoryum galicyjskie, 

Usk., Strumpfner (do  Kindeforskiego) : 
Pan „dobrodziej sze mile, ja pańske osobe“ 
nie znam, ja nigdy e panem nie mówiłem. 
Ja o żadnym „Czekaju* nigdy nie słysza- 
łem. Jechałem prosto do Michałowice. Pan 
się z pewnością myli, 

"W dalszym ciągu przesłuchano Jana Mi- 
stala, stróża: na komorze michałowickiej, 
włościan Zasadę, Bardyłę i Ciać mę, 
którzy towarzyszyli Kozerskiemu w wypra- 
wie nocnej po skrzynię. Zeznania ich są zu- 
pełnie zgodne z przedstawieniem sprawy w 
akcie oskarzenia. Opowiadali także o szcze- 
gółach aresztowania w kawiarni Rosenstocka 
i zeznali, że Kozerski, kiedy go aresztowano, 
wykrzyknął do nieh: „Oho! jużem się 
dostał*. 
bę Świadek. Wojciech W ojtasiak, stróż 
domu przy ul. Gertrudy l. 21, zeznaje, że 
18. października w nocy około drugiej zaje- 
chała przed „nasz“ dom fura z trzema 
ludźmi po jakąś paczkę. Otworzyła żona, ale 
że się jako niemądra kobieta nie mogła z 
nimi dogadać, zawołała mnie. Ja poszedłem 
na górę de kancelaryi pytać się, czy to stąd 
ma być ta skrzynka zabrana. Otworzył ka- 
pral i powiedział, że Hradila nie ma. Listu 
chłop nie chciał zostawić, mówiąc, że ma od- 
dać do własnych rąk. Wyszedłem z tymi 
ludźmi na miasto pomódz im szukać Hra- 
dila, „bo mnie coś tknęło, że to nieczysta 
sprawa". W kawiarni Rosenstocka zafundo- 
wał Kozerski wszystkim czterem dwa razy 
po kubku wódki po 4 centy. W tem pod- 
chodzi do mnie strażnik policyjny Noga i 
pyta się, co to za ludzie. Ja mu powiadam, 
że ja tutejszy stróż domu z ul. Gertrudy, a 
ci ludzie są z Michałowie i przyjechali do 
naszej kamienicy po paczkę. 

Na tem dzisiejszą rozprawę przerwane. 


Posiedzenie rady miejskiej. 


Lwów 17. stycznia. 
(Sprawa święcenia niedzieli — odroczona. Taje- 
mniczy kontrakt. Drobne sprawy). 

Rozgoryczenie, a nawet można powie- 
dzieć oburzenie, jakie w całeim mieście wy- 
wołały niefortunne wnioski sek. II. w spra- 
wie zmiany godzin odpoczynku niedzielnego, 
a bardziej jeszcze wyzywające wystąpienie w 
tej sprawie na poprzedniem posiedzeniu ra- 
dnych pp. Goldmanna i Byka — sprawiły, 
że wczoraj zaraz o godzinie 6, na którą to 
godzinę naznaczone było posiedzenie rady 
miejskiej, mające rozstrzygnąć tę sprawę, 
galerye, zazwyczaj podczas obrad miejskich 
puste, zapełniać się zaczęły publicznością. 
I nie w tem dziwnego, sprawa ta bowiem 
poczęła już jątrzyć umysły i w mieście roz- 
winęła się żywa i pochwały godna agitacye 
wśród chrześcijańskiej ludności dla obrony 
świętych praw. Pomiędzy publicznością na 
galeryach było jednak i żydów wielu, bo i 
ci jak wiadomo, p owadzą krzykliwa kontragi- 
tacyę i bądź co bądź chcieliby u nas rzą- 
dzić po swojemu. 

Panowie radni natomiast zbierali się 
bardzo powoli. Jedni z pierwszych przybyli 
radni-żydzi i ci stanęli prawie w komplecie, 
Radni chrześcijanie zaś przychodzili bardzo 
powoli, a na wielu twarzach malowało się 
pewne zaambarasowanie. Zarzucić jednak 
musimy pp. radnym-chrześcijanom, źe, gdy 
na porządku dziennym posiedzenia Rady 
miejskiej stała tak ważna i tak całe miasto 
interesująca sprawa, gdy zagrożone były 
chrześcijańskie uczucia ludności, tak wielu 
z nich usunęło się od wzięcia w nim udzia- 
łu. Bo gdy około godz. 7 prezydent mógł 
otworzyć posiedzenie, było obecnych pp. ra- 
dnych wszystkiego tylko 57, a z tego 14 
żydów. Przybyło wprawdzie później jeszcze 
kilku radnych, tak, że w połowie posiedze- 
nia było ich 65, — ale gdzież reszta? 

Na szezęście p. prezydent po zagajeniu 
posiedzenia oświadczył, iż sprawę zmiany 
godzin odpoczynku niedzielnego cofa z po- 
rządku dziennego, ponieważ na jego ręce 
wpłynęło w tej sprawie 12 petycyj, memo- 
ryałów i pism od rozmaitych korporacyj, 


Pod dyskrecyą,. 


borny egzemplarz okólnika po- 
daje "lei © Kritik do wiadomości 
powszechnej. Dokument ten, zakomum 
nikowany poufnie osobistościom inte- 
resowanym przez pewną firmę berliń- 
ską, specyalistkę w pośredniczeniu w 
sprawach orderów i tytułów, zaczyna 
się takiemi słowy: 

„Szanowny Panie! Na wstępie po- 
zwalamy sobie odeprzeć dość rozpo- 
wszechnione zdanie, jakoby propozy- 
cya nasza równoznaczną była ze sprze- 
dażą orderów. Każdy wie, że orderów 
i tytułów udzielać mogą tylko panu- 
jący, wszelako i o tem wiadomo ka- 
żdemu, że głowy koronowane nie mo- 
gą osobiście znać wszystkich, których 
orderami odznaczyć wypada. A zatem 
ich jedynie rozstrzygająca wola może 
się poddawać wpływom zewnętrznym, 
i eyii ko długoletniej, a ściśle solidnej 
naszej taktyce handlowej, zawdzięcza- 

my możność pośrednictwa w otrzy- 
maniu orderów, głównie dlatego, że 
zapłacone za takowe (ordery) sumy, 
obracane są na cele militarne (1) lub 


dobrocz ZZ instytucyj, a nawet zbiorowych grup mie-|tej samej nocy zbiegł bez Weiger 
Dla obiadek zaznaczenia owej szkańców - chrześcijan, domagających się zgo- | widząc, że w Stanisławowie nie nie poradzi, 
ścisłej „solidności“, o której mowa dnie święcenia niedzieli. Pomiędzy innymi powrócił do Lwowa, oskarzył Millera w dys 
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rekcyi policyi, a na dowód postępowania po- 


licyi stanisławowskiej, zacytował trzech obe- 
enych wówczas w biurze  inspekevjnem 
świadków. 


Śluby. W Kamiennej, w powiecie nad- 
wórniańskim. odbędzie się w dniu %8. bin. 
o godz. 6. wieczorem obrzęd ślubny dwóch 
panien Głuchowskich, eórek Grzegorza i Ja- 
dwigi z Krzyżanowskich, a mianowicie ślub 
panny Wandy Głuchowskiej z p. Marcelim 
Zadurowiczem i panny Hersylii z p, Ludwi- 
kiem AbLgarowiczemn, 

Z życia towarzyskiego. D. 14. bm. 
w kościele orm.-kaiolickim w Czerniowcach 
odbył sie ślub p. Kazimierza Bohdanowicza 
z Oszechlib z panna Stefanią, córka pp. 
Grzegorzostwa Ohanowiczów z Czerniowiec. 
Młoda parę pobłogosławił ks. kan, Kaspro- 
wicz w obecności nader licznego grona we- 
selnych gości, wśród których widzieliśmy pp.: 
Piotru Ohanowicza z siostrzenicą, Józefa 0- 
hanowicza z rodzina, Romaszkanową, Józe- 
fewstwo Cheuł, Mikołe'a Romaszkana z mał- 
żonka, Morzowiczowa z córkami, br. Helenę 
Szymonowiczową z rodziną, Jana Jakubowi- 
cza z żona i córką, Zadurowicza, Simonowi- 
cza, posła Antoniego Theodorowicza, dra Kaz. 
Piatkiewicza, dr. Dawidowskiego z Krakowa 
i w. i. Pana młodego prowadziły do ołtarza 
panny: Helena Cheuł i Eugienia Ohanowi- 
czówna, a pannę młodą pp.: Stanisław Boh- 


danowicz i Józet Ohanowicz. Starostami by-; 


li p. Tomasz Szymanowski z małżonka. Wy- 
jatkowe stanowisko, pisze czerniowiee ka Gaz 
pol., jakie w społeczeństwie pelskiem na 
Bukowinie zajmuje dom p. Grzegerza Bohda- 
nowicza, jako patryoty i kierownika wszel- 
kiej pubicznej pracy polskiego obywatelstwa, 
sprawiło, że rodzinną ta uroczystość zainte- 
resowała szerokie koła publiczności, Toż nie 
prosta ciekawość, ale szezera sympatya spro- 
wadziła do kościoła taką masę rodaków, iż 
trudno było przedostać się ku ołtarzowi. Do 
licznych życzeń, jakie w dniu tym nadeszły 
do państwa młodych z bliskich i dalekich 
stron, niechaj wolno będzie i nam dołączyć 
jedno, a to: życzenie, ażeby dom pp. Kazi- 
mierzostwa bBohdanowiczów był zawsze ta- 
kim samym przybytkiem cnót narodowych i 
obywatelskich, jakim jest dwór oszechlibski. 
Po ślubie rodzise panny młodej podejmowali 
gości w pomieszkaniu swem przy ul. Karo- 
liny. Przy kolacyi niebrakło toastów, z któ- 
rych zwłaszeza podnieść należy serdeczne 
przemówienie ks. kan. Kasprowicza i p. 
Grzegorza Bohdanowieza. Nadeszło 320 te- 
legramów i setki listów. Tańce prowadził p. 
Antoni Theodorowicz, a ©echocza zabawa 
trwała do rana. 


W Stanisławowie odbędzie się 26 bm. 
bal na dochód techników i towarzystwa 
szkoły ludowej, nad którym protektorat przy- 
jęła pani Marya Brykczyńska i p. Ludwik 
Wierzbieki, dyrektor kolei państwowych, 

Z piekła borysławskiego. Dnia 15 
bm. w kopalni borysławskiej, pomocnik do- 
zorey Leisor Koppel, cheąc do patronu dyna 
mitowego włożyć kapsle, począł takowy przy 
ognisku w kuźni ogrzewać, Naturalnie na- 
bój eksplodował, a Koppel odniósł ciężkie 
rany na rękach i piersiach. Wypadek ten 
jest dowodem, jak nieostrożnie obchodzą się 
w borysławskich kopalniach z dynamitem, a 
zarazem dowodem, że wbrew ustawie dyna- 
mit powierza się tam rękom niefortunnym i 
4. wreszcie brax wszelkiego nadzoru, 

+ Dega samego. dnia wpadź do szybu ro 
botnik Hryciów i zabił się, Na kalka dni 
zaś przedtem, w dniu 8 bm. zginął w ko- 
kalni tow. francuskiego robotnik Wdowiak, 
prawdopodobnie uduszony gazem. 


Z pod Buczacza piszą nam: Pogrzeb 
ś. p. Rozalii Czaykowskiej, odbył się ze- 
szłej soboty w Medwedowcach, przy niezwy- 
kle licznym udziale nie tylko duchowień 
stwa obu obrz,, całego obywatelstwa okoli- 
cznego i reprezentantów władz powiatowych 
ale i bardzo mnogich zastępów ludności 
wiejskiej. Ś p. zmarła słynęła też nie tylko 
jaka wzór cnót domowych, ale odznaczała 
sie taka miewypowiedzianą słodyczą cha- 
rakteru i takiem współczuciem dla wszyst 
kich potrzebujących pociechy i pomocy — a 
szczególnie dła włościan, że formalnie czczo 
no tę sędziwa postać jakich coraz 
miniej śród naszego pokolenia. Cześć jej pa- 
mięci ! 

Dobry przykład. Piękna uroczystość 
odl ła się dnia 14. b. m. w Kuninie. Za 
inio tywą p. Izydora Włodzimierza Hanika, 
właśc ciela tamtejszego obszaru dworskiego, 
urządzono solenne nabożeństwo na pomyśl- 
ność ks, kardynała Sembratowicza. Po na- 
bożeństwie, w którem wzięła udział ludność 
miejscowa i przysiółków, młodzież szkolna i 
inteligencya tamtejsza, udała się do dworu 
deputacya z dziesięciu wieśniaków pod prze- 
wodnietwem p. Hipolita Lewickiego, emer. 
nauczyciela. Imieniem deputacyi przemówił 
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TAK BYŁO. 


Powieść 


H. S$udermanna. 


CZĘSĆ DRUGA. 


(Ciąg d lszy.) 


Jerzy wyzdrowiał wkrótce. 

W połowie lutego przyszedł do 
przytomności. Lecz ty„odniami był 
jeszcze zbyt osłabionym, by zatrzy- 
mać mógł myśli w porządku. Zatraciń 
pewną część pamięci, bezsilnie i z 
wdzięcznością pozwalał się pieścić jak 
dziecko. 

Z powracającą siłą ducha, zjawił 
się pewien niepokój, kt'ry początko- 
wo miał czysto fizyczi y charakter, 
wkrótce jednak odkrył duchową jego 
rozterkę. Zdawał się chcieć pytać o 
coś, badać, nie miał jednakże odwagi 
i wpadał znowu w ciche, skupione w 
sobie rozmyślania. 

Gustaw przypatrywał się temu ze 
wzrastającą troską. O zwierzeniach 


Najnowsze malt i 


ANRSE AKON A NE z 


m Władysław Lewicki, nauczycie! z Woli 
żółtanieckiej, zaznaczając łączność, zgodę i 
harmonijną pracę dworu i gminy. P. Hanik 
w odpowiedzi zapewnił deputacyę o swych 
dobrych checiach i przychylności dla wło- 
ścian i gminy, Piękna tę uroczystość zakoń- 
czyła przemowa włościanina Mikity Szew- 
czuka, który wypowiedsiał nadzieję, że 
przyjdzie czas, kiedy dwór i gmina jak je- 
dno ciało, wspólnie, bez uprzedzeń i sporów 
narodowościowych i społecznych pracować 
będą dla dobra swego i dobra kraju. 

Konsułat rumuński ma być utwo- 
rzony we Lwowie, Jeżeli się sprawdzi ta 
wiadomość, będziemy posiadali trzy konsu- 
laty w naszem mieście: rosyjski, niemiecki 
i rumuński. 

Krach teatralny. Królewska opera w 
Madrycie została zamknięta, dzierżawcy jej 
bowiem ogłosili niewypłacalność.  Rozpisano 
nowy konkurs na resztę sezonu Mówią, iż 
prawdopodobnie tenor Stagno wraz s dyre- 
ktorem opery w Lizbonie obejmą dzierżawę. 

Bal biały odhędzie się nieodwołalnie 
d. 29 bm. w salach kasyna wojskowego. 
Zaproszenia wydaje komitet, (Rynek I. 20.) 

Zarząd pocztowy i telegraficzny w 
Miejscu nosić będzie odtąd nazwę „Miejsce 
Piastowe“, 

W czasie Mszy Św. w katedrze o go- 
dzinie 12 w południe w niedzielę powtórzy 
„Lutnia“ polskie kolendy układu Kuczkie- 
wieza i Maszyńskiego. 

Zmarł w Tarnowie 17. bm. ks. Józef 
Leśniak, infułat dziekan kapituły tarnow- 
skiej. Pogrzeh edbędzie się w poniedziałek 
rano. 


m O A A nn, 


Głosy publiczności. 


(Rubryka płatna po 50 ct. sa wiersz drobnyb: 
drukiem) 


Kapiele jodowe „Darkau*. Sławne te 
kąpiele jodowe, położone na Ślązku austrya- 
ckim wydzierzawił na lat 20 dr. Wilhelm 
Degré, długoletni skarbowy i kapielowy le- 
karz z Daruvaru. Można przewidzieć, że pod 
kierownictwem wysoko cenionego lekarza ką- 
pielowego dra Degrfgo  kapiele jodowe 
„Darkau* osiagną pożądany i zupełny roz- 
wój, a można tak mniemać stąd, że jak się 
dowiadujemy, już w tegorocznym sezonie za- 
mierzono wprowadzić wiele ulepszeń i no- 
wości. 


Sztuki piękne. 


Opera. P. Aleksandra Dąbrowska roz- 
poczęła wezoraj „Favorita“ gościnne wystę- 
py we Lwowie. Publiczność przywitała ar- 
tystkę szczerym apłauzem, który potęgował 
się od aktu do aktu. Dąbrowska posiada 
silny głos mezzo-sopranowy o barwie czysto 
dramatycznej, szeroka skala jej głosu z tą 
samą łatwością wydaje tony altowe jakoteż 
wysokie aż do c, te ostatnie szczególnie są 
piękne i nieskazitelne czyste, a jeżeli wy- 
mienimy jeszcze doskonała szkołę, grę zna- 
komitą i ujmująca aparycyę to łatwo zrozu- 
miemy zachwyt publiczności, która zebrała 
się wczoraj bardzo licznie. 


Króla Kastylii śpiewał wczoraj p. Szy- 
mański i zyskał również ogólne uznanie, 
gdyż nie tylko śpiewał poprawnie, ale po- 


trafit chwilami porwać publiczność —- głos 
jego z dniem każdym nabiera siły i dźwięku, 

Partyę przeora śpiewał p. Jeromin. Ka- 
żda kreacya tego artysty jest skończona pod 
wzgledem artystycznym i sprawia prawdziwą 
rozkosz publiczności, która słucha go z tem 
uspokajającem uczuciem, że jemu wszystko 
udać się mssi. 

Fernanda spiewał p. Rosati. Drugi wy- 
stęp artysty zrobił nieco korzystniejsze wra- 
żenie od pierwszego, i gdyby nie arya 
„Spirito gentil“ spiewana konsekwentnie o 
ćwierć tonu za nisko, wszystko byłoby 
dobrze, 

Chóry i orkiestra przystrojona w arfę 
trzymały się dzielnie. F. Neuhauser. 

Kepertoar teatralny. Dziś, w sobotę 
„Rycerskość wieśniacza*, opera w Í akcie 
Mascagniego. Występ pp. Aleksandry Da- 
browskiej, Ireny Bohusównej, Henryka Ro- 
landa i Józefa Szymańskiego, rozpocznie „Hi- 
storya jakich wiele“, komedya w 3 aktach 
Przybylskiego. f 

W poniedziałek po raz pierwszy „Szczę- 
ście w zakątku”, sztuka Sudermana. 

* Nowe śpiewaczki. Głośna w swo- 
im czasie śpiewaczka europejska, Lueca, po- 
święciła się obecnie wyłącznie wyszukiwa- 
niu młodych talentów i wkłada. całą swoją 
artystyczną duszę w szkołę śpiewu, którą 


nie mogło być i mowy, a przecież z 
dnia na dzień stawały się coraz bar- 
dziej pożądanemi. 

W połowie marca, oświadczył le- 
karz, po rozmowie, którą odbył z re- 
konwalescentem we cztery oczy, że 
koniecznie jest potrzebnem, ażeby na 
sześć do ośmiu tygodni udał się na 
południe, z zastrzeżeniem, niepowra- 
cania przedtem do Uhlenfeldu. 

Towarzystwo ?... Może on, pan Sel- 
lenthin ?.. Ani myśleć!.. Taka biedna, 
osłabiona głowa musi mieć spokój... 
Obcy ludzie tu potrzebni... Przyjaciel 
byłby trucizną... 

Gustaw milczał zdumiony. 

Następnego dnia przybył z Königs- 
berga młody lekarz, nie mający je- 
szcze praktyki, który objął na siebie 
pielęgnacyę, ażeby, jak się otwarcie 
przyznał, dopomódz cierpiącym swym 
finansow. 

Pożegnanie przyjaciół było miękkie 
i na pozór obojętne. Drzały w niem 
nieme prośby: „Przebacz mi“ — i 
nieme zapewnienia. Już przeba- 
czyłem. 


ci 


+: 
* 
Mijał jeden tydzień po drugim. 
Gustaw pracował z nadludzką siłą, 
bo nadzór nad Uhlenfeldem spoczywał 
na jego barkach. 
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prowadzi wytrwale przez zimę w Wiedniu, a 
w ciągu letnich miesięcy w pięknej swojej 
rezydencyi w Gmunden, Obecnie kształcą się 
pod jej kierunkiem pomiędzy innemi trzy 
Polki: panna Felicya Bąkowska, pani Na- 
piórkowska i panna Ostoja, która pseudoni- 
mu tego znpożyczyła od rodzonej siostry, 
znanej autorki. 


Ostatnie wiadomości. 
Książę bułgarski przybył wczoraj 
w najściślejszem incognito do Paryża, 
edi na ośm dni. Po drodze za- 
rał z sobą we Wiedniu tamtejszego 
ajenta bułgarskiego. Półurzędowa pa- 
ryska „Ajencya Havas“ donosi, że po- 
wodem podróży księcia są stosunki 
familijne, które nie są bez związku z 
kwestyami stojącemi obecnie na po- 
rządku dziennym w Bułgaryi. 


Riorer o sytuacyi W Czechach. 


(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 17. stycznia. 

Nestor staroczeskiego stronnictwa 
dr. Rieger bawi od wtorku w Wiedniu 
i złożył prezydentowi ministrów dłuż- 
szą wizytę. Pomimo podeszłego wieku 
dr. Rieger wygląda bardzo dobrze, za- 
chował umysł świeży i gorąco intere- 
suje się wszystkiemi wypadkami poli- 
tyki zwłaszcza w Czechach. 

Dowodem tego jest jego rozmowa 
o politycznej sytuacyi z wiedeńskim 
korespondentem Politik, któremu ja 
znowu zawdzięczam następujące z tej 
rozmowy szczegóły : 

Rieger objawił pewne niezadowo- 
lenie z powodu wczorajszego artyku- 
łu wstępnego Fremdenblattu o ustąpie- 
niu Thuna, w którym to artykule sta- 
roczesi zaliczeni są do umarłych. Rie- 
ger sądzi, że rząd przejęty jest naj- 
lepszemi intencyami, zdaje się jednak, 
że o stosunkach w Czechach jest tyl- 
ko jednostronnie poinformowany. 

O powiedzeniu się politycznej ak- 
cyi w Czechach wątpi przeto dr. Rie- 
ger, ponieważ twierdzi, że młodocze- 
chom brak dobrej woli do połączenia 
wszystkich sił narodu i że im jedynie 
idzie o zyski partyjne. 

Gdyby młodoczesi przystąpili do 
ludu — mówił dr. Rieger — i zawo- 
łali: teraz jest najdogodniejsza chwila 
dla sprawy czeskiej, aby osiągnąć wy- 
sokie cele — wówczas znależliby się 
staroczesi natychmiast przy nich. 


Co się tyczy ugody w Czechach, 
wyraził się Rieger, że jeżeli rząd 
chciałby z zachowaniem względów na 
obecny wzajemny stosunek stronnictw 
w Czechach, przystąpić do utworze- 
nia ugody, wpadłby w ten sam błąd, 
jak Taaffe w r. 1889. Rieger przypo- 
mina o tem tak, jak wówczas gorąco 
prosił Taaffego, aby zaprosił młodo- 
czechów do traktatów ugodowych. 

Zgoda stronnictw jest pierwszym 
warunkiem ugody. 

Co do wprowadzenia języka cze- 
skiego jako urzędowego w wewnętrz- 
nem urzędowaniu, wyraził się Rieger, 
że w tej kwestyi miarodajne koła nie 
mają jeszcze wyrobionego i odpowie- 
dnego poglądu. Zdaniem jego sprawę 
tę możnaby najlepiej tak uregulować, 
jak to uczyniono w czeskim Wydziale 
krajowym, gdzie sprawy w czeskim 
języku wniesione po czesku, w nie- 
mieckim zaś po niemiecku bywają za- 
łatwiane. 

W końcu o ogólnej sytuacyi poli- 
tycznej i o ugodzie węgierskiej wy- 
rażał się Rieger z pewnym scepty- 
zmenm. 


O Felicyi myślał bez gniewu i bez 
wyrzutu, tylko troska, co się z nią stać 
mogło, nie dawała mu spokoju. 

Pewnego dnia, niespodzianie doszła 
go o niej skąpa wiadomość. 

Udał się do Brenckenberga, którego 
chciał sobie także zjednać teraz. 

Wtedy opowiedział mu stary, że 
jego chłopiec, ten hultaj, spotkał się z 

aronową u Kletringa w Berlinie; mia- 
ła wyglądać jak zawsze, ani trószaczkę 
nie była zmieszaną i zasypała go ty- 
siącem pytań. 

Gustaw ściskając jego rękę na po- 
żegnanie, pomyślał wesoło: Wkrótce 
zacznie awanturować się na nowo! Nie- 
poprawna kobieta... Ale to nasza wina, 
dlaczego wpadamy bez oporu w zasta- 
wione sidła? 

O Jerzym nadchodziły co tygodnia 
krótkie wiadomości. Z początku pisy- 
wał młody lekarz, później zaś on sam 
kilka krótkich wierszy, któremi na ra- 
zie musiał się zadowolić. 

Zwolna uspakajały się burze w du- 
szy Gustawa, dawne rany się zaskle- 
piły, nabrał znowu pewności siebie, 
żywe, wesołe jego usposobienie prze- 
biło skorupę nieufności, znowu wierzył 
w swę gwiazdę szczęścia. 


. 
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TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 17 stycznia. 

Wczoraj odbyła się przeciw reda- 
ktorowi Arbeiter Ztg. rozprawa karna 
za ogłoszenie artykułu pod tytułem 
„Stan wyjątkowy w Galicyi.* Trybu- 
nał przysięgłych uwolnił redaktora 
Arbeiter Ztg., natomiast prokurator za- 
strzegł sobie wniesienie skargi prze- 
ciw ks. Stojałowskiemu, którego obroń- 
ca redaktora Arbeiter Ztg, wskazał ja- 
ko autora inkryminowanego artykułu. 
Ks. Stojałowski był obecnym przy 
wczorajszej rozprawie. 


Wiedeń d. 17. stycznia. 
W czasie wystawy węgierskiej bę- 
dzie kursować między Wiedniem a 
Budapesztem pociąg błyskawiczny, 
który tę drogę przebiegać będzie w 3 
godz. i 35 min. 
Wiedeń d. 17. stycznia, 
Wczoraj pod przewodnictwem hr. 
Badeniego odbyła się jednogodzinna 
narada ministrów. 
Wiedeń d. 17. stycznia. 
W tutejszym doświadczalnym za- 
kladzie fotograficznym odbyła się pró- 
ba wynalazku Roentgena, która powio- 
dła się bardzo dobrze. Uzyskano do- 
skonałą fotografię zakrytych mięśni 
około kości. 
Wiedeń d. 17. stycznia. 
Pojawienie się zarazy bydlęcej na 
targu w Steinbruck skłoniło węgier- 
skiego ministra rolnictwa do zaostrze- 
nia środków policyjno - weterynaryj- 
nych. Ze strony austryackiej nie do- 
tąd nie zarządzono i dowóz bydła ze 
Steinbruck odbywa się dalej. 


Budapeszt d. 17. stycznia. 
Omawiając mowę Apponyiego tu- 
tejsze pisma wyrażają zdanie, że do 
politycznego zbliżenia się stronnictw 
dojść nie może. 


Petersburg d. 17. stycznia. 
Turcya zamierza w Rosyi zacią- 
gnąć pożyczkę w sumie 4 mil. ft. 
(przeszło 50 mil. zł.) i w tym celu za- 
prowadzić w 'Turcyi monopol naftowy. 
Z Petersburga zawiadomiono sułtana 
przez Nelidowa, że Rosya nie sprzeci- 
wia się temu monopolowi i pożyczce, 
jeżeli milion otrzyma jako ratę kon- 
trybucyi wojennej z r. 1877/48, na co 
Turcya tem bardziej przystać może, 
ile że reszta trzech milionów pokryje 
na dość długi czas wszystkie jej po- 
trzeby finansowe. 
Berlin d. 17. stycznia, 
W rajchstagu wniósł Kanitz po raz 
trzeci znany swój wniosek o mono- 
polu zbożowym. Rozwinęła się długa 
i ożywiona dyskusya, w której brał 
także udział sekretarz stanu Marschall, 
dowodząc, że projekt ten ze względu 
polityki handlowej zupełnie jest niewy- 
konalny — oraz Herbert Bismark, któ- 
ry występował za wnioskiem Kanitza, 
jako koniecznością. Dziś odbędzie się 
dalszy ciąg tej dyskusyi. 
Paryż d. 17. stycznia. 
Między Francyą a Anglią przyszło 
do porozumienia w sprawie siamskiej 
i odnośny traktat już podpisano. Spor- 
ne terytoryu od Muangsin przyznano 
Francyi. 
Paryż d. 17 stycznia. 
Sprawa Lebaudyego przybiera co- 
raz większe rozmiary. Wczoraj are- 
sztowano znowu feljetonistę Perrie- 
Te88. 
Manchester d. 17 stycznia. 
Sekretarz stanu Balfour miał przed 
licznem audytoryum mowę, w której 
podniósł wspaniałomyślność Kruegera 
i jego wielki polityczny rozum, oraz 
wyraził nadzieję, że Krueger widząc, 
iż większość ludności stanowią cudzo- 
ziemcy i większą część podatków pła- 
cą, przyczyni się do przeprowadzenia 


Było to pewnego szarego poranku 
w połowie maja. Wygłodzony skutkiem 
konnej jazdy, wszedł Gustaw na kawę 
do jadalnego pokoju, przez którego 
iotwarte szklanne drzwi, napływało ob- 
ficie miękkie powietrze deszczowe, 

Zdawało mu się, że oczy jego ko- 
biet z dziwną badawczością i tujemni- 
'ezo, zabłysły ku niemu. 

— wy dziś za miny stroicie? — 
zapytał. 

Matka odwróciła się i uśmiechnęła, 
Ella patrzyła w ziemię i uśmiechała 
się, oczy Heleny zawisły na nim i roz- 
jaśniły się zupełnie. 

Spoglądnąwszy poza siebie, zauwa 
Żył na swej filiżance ZWI adreso- 
waną ręką Jerzego, ale bez marki po- 
cztowej. 

Serce w nim zabiło silnie. 

Jerzy pisał: 

„Kochany chłopcze ! Wróciłem wczo- 
raj wieczór do domu i oczekuję cię. 
Pozdrów twoje panie. Jerzy*. 

Nie chcąc zdradzić swego wzrusze- 
nia, stał, milcząc, za swojem krzesłem 
i miął w ręku papier. Cicho przystą- 
piły kobiety jedna po drugiej i skła- 
dały swe życzenia. 

— Dzieci. — zawołał — dom jego 
jest teraz pusty. On nie ma nikogo, 
oprócz nas, Czy chcecie mi dopomódz, 
ażeby tn przywyknął? Ażeby dom ten 


jak najprędszego reformy konstytucyi. 
Transvaal jest państwem posiadającem 


na wewnątrz wolny i niezawisły rząd, 
atoli żadne państwo nie może temu 


przeczyć, że polityka zewnętrzna Trans- 
vaalu podlega dozorowi Anglii. W spra- 
wie zatargu wenezuelskiego oświad- 
czył Balfour, że Anglia nie dopuści, 
aby się inne państwa miały w sprawę 
mięszać i spodziewa się, iż sprawa 
będzie pokojowo pomiędzy Anglią a 
Stanami Północnemi załatwiona, cho- 
ciaż Anglia nigdy nie była do wojny 
lepiej przygotowana jak obecnie. 
Nowy Jork d. 17. stycznia. 

Według depesz z Santjago (stolicy 
Chili), doszło w sporze granicznym 
między Argentyną a Chili do tego, 
że oddział armii chilijskiej otrzymał 
rozkaz obsadzenia przełęczy Kordylie 
rów, i że Chili działa w tej sprawie 
w porozumieniu z Brazylią. 

Do tego donoszą z Waszyngtonu, 
że w. tamtejszem poselstwie argentyń- 
skiem nie wierzą pogłosce o nieprzy- 
jacielskiej akcyi ze strony Chili, ani 
też drugiej, jakoby parlament argen- 
tyński uchwalił kredyt 10 milionów 
dolarów na zakapno okrętów wojen: 
nych. Poseł brazylijski oświadcza, że 
wprawdzie nie otrzymał jeszcze ża- 
dnych wiadomości, ale na każdy spo- 
sposób wierzy w porozumienie Brazy- 
lii z Chili. 


Dział ekonomiczny. 


— Właściciele dóbr, którzy maja za- 
miar przeprowadzić melioracye swoich grun- 
tów, zwracamy uwagę, że z rokiem bieżącym 
ustaje pomoc techniczna krajowego biura me- 
lioracyjnego na koszt funduszu krajowego 
a tylko te zgłoszenia o bezpłatną pomoc 
biura, tak do wypracowania planów, jak i 
do wykonania zaprojektowanej melioracji 
uwzględnione zostaną. które najpóźniej wnie- 
sione zostaną do końca lutego b. r. 

Niewypłacałn ość. Wiedeński „Credi- 
torenvercin* ogłasza niewypłacalność Henryka 
Bergera w Cieszynie i Chaima Hirscha w 
Zbarażu. 

— Losowania. 
telegramy uzupełniamy jeszcze 
szemi wygranemi: 

Losy ks. Saim. Druga główna 
wygrana 4.000 zł. padła na nr. 50.858, 
trzecia 2.000 zł. na nr. 17.169, Po 
400 zł. wygrały nr.: 15881 i 61441. 
Po 200 zł. nr.: 48984, 57229, 74299 
i 76072. Po 120 zł. nr.; 4353, 50944, 


Onegdajsze nasze 
dal- 


59005, 68164, 76531, 91504, 92177 
i 99965. Po 100 zł. nr.: 2521, 15955, 
17544, 17707, 18096, 19510, 28992, 
33406, 56873, 49718, 64206, 65490 


i 70423. 

Węgierskie losy hipote- 
ezne Po 1.000 zł. wygrały: ser. 140 
nr. 82, ser. 1886 nr. 50 1 ser. 2412 
ar. 32. 

Serbskie losy tytoniowe. 
Główne wygrana 100.000 franków pa- 
dła na ser. 6878 nr. 5, druga wygrana 
1.000 franków na ser 5176 nr. 33, 
trzecia 500 fr. na ser. 3263 nr. 35. Po 
100 fr. wygrały: ser. 695 nr. 4, ser. 
2139 nr. 54, ser. 6490 nr. 55, ser. 7798 
nr. 31 i ser, 8342 nr. 6. 

Losy Waldsteina. Wygrana 
500 zł. padła na nr. 13103; po 100 zł. 
wygrały nr.: 7419, 8443, 24714, 59831 
i 66402; po 50 zł. nr,: 15270, 26567, 
29372, 60646, 65223, 74786, 80234, 


100709 i 101612; po 40 zł nr.: 9410, 
20610; 25324, 33180, 36410, 43581, 
50910, 53151, 55603, 66379, 66769, 
67659, 76100, 76458, 85638, 89755, 


91453, 94757, 96762 i 102475. 


Wiadomości qiełdowe 


Wiedeń d.17. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 359*75, 
Kredyty węg. 402-—, Unionbank 294 —, 
Landerbank 242:—,  staatsbany 8353-50, 
Lombardy 100—, kolej północno-wschodnia 
275:—, tytoniowe 191—, Rima s247—, 
Alpiny 83:80. renta majowa 10090. losy 
turec. 58'80, Marki 5947. 

Berlin d. 17. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. Cyfry w klam- 


uważał za swój? Chcecie mi dopomódz, 
wszystkie trzy ? 

— Ależ to się rozumie samo przez 
się — odpowiedziała matka, gladząc 
go po ramieniu. 

Czy i Helena zgadza się na to? 
— zapytał. 

Spojrzała na niego pogodnemi oczy 
ma i skinęła głową. W milczeniu uści- 
snął jej rękę. 

Potem jadł, pił i liczył sekundy. 

Po rozmokłych od deszczu drogach 
udał się nad rzekę W około na polach 
i łąkach kwitło wszystko i zieleniło 
się 

— Teraz on zupełnie należy do 
mnie! — powtarzał co chwila radośnie. 
— Teraz zupełnie, 

Lecz gdy stanął na grobli i zoba- 
czył z dala pałacyk z Uhlenfeldu, zbu- 
dowany x zalotnym przepychem, pier- 
wsze uczucie trwogi wślizgnęło się do 
jego serca. 

Dla niej on został wzniesiony. Ona 
błąkała się bezdomna i może już do 
reszty zniszczona po szerokim świe- 
cie, on zaś miał bezkarnie przebywać 
w tem miejscu, on. który dopomógł 
jej do zniszczenia ? 

— Ach, co tam! — roześmiał się i 
wyciągał swe żelazne członki. Siłę 
trzeba mieć i szczęście trzeba mieć. 


oraz Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, Bielizna stołowa, 
Ręczniki, Chifiony i wszelką bieliznę, Pończochy i skarpetki 
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rach oznarzają wiedeński paritaet. Kre- 
dyty 223:60 (359:59), statskany 14875, 
(353-45). 

Paryż d. 17. stycznia Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. Statsbany 
74:50 (3547), landerbank 52375 (241/62). 

Frankfurt dnia 17. stycznia. Przy 
zamkniecin wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dytv 301-87 (360:56), statshany 302-12 
(35438), lombardy 85:75 (10004). 

— Wiedeń d. 17 stycznia. (Telegr. 
Guz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na gieldzie 
wiedeńskiej: kredyty 360*—. węg. zakład 
kredytowy 40450, anglobanka 16650, 
lenderbanki 240):—, koleje państwowe 
35125, elbethal 277:25 akcye tytonio- 
we 190 - , alpiny 3'75, losy tureckie 
8:20, unionbanki 2938:—, ruble 129: —. 


2 rynków towarowych. 


Ceny zboża w Czerulowcach 13. stycznia, 
Pszenica prima TIO ao 720, średaia — Żyto 
prima 6— do 6 1%, średnie 579 do 580, Ję- 
czmień browarny 550 do 575, go.zelnia y 4:50 
do ‘9u, Owies «worski 4+! do 510, targowy 
0— do 0—, Kowcz;oa 8-50, kukurudza nowa 
5— do 5'1e, na maj-czerwiec 0*— do 0 —, Spi- 
rytos 1200 do 127 

Wiedeń 17. stycznia. (Tel. Gaz. Nan). 
Cena nafty 16:63, spirytus gotowy 1470, 
żyto na wiosnę 6:68, pszenica na wiosnę 
734, owies na wiosnę 6'47. 

É 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 17. stycznia. 

Hotel ŹŻorża. A. br. Cetner z Podka- 
mienia, A. Garapich z Zagórza, O. Horodyń- 
ski z Złoczowa, T. hr. Koziebrodzki z Lon 
dynu, J. Klusterski z Drohowyża, K.eDra- 
hanowski z Kamionki Strumiłowej. M. Mae 
Garwey z Gorlic, L. Supel z Krosna, M. 
Gneck z Bukowiny. k 

Hotel Europejski. Dr. W. Zelazowski 
z Rudek, M. Malczewska z Krakowa, hr. 
Lang z Wieczorek, pułkown. r. Nachodsky 
z Mostów wielkich, D. Uwrycki z Mostów 
wielkich, A. Rożcowa z Hunaczek, W. Tra- 
czewski z Chimowa, W. Paluszyński z Kró- 
lestwa, K. Nowosielecki z Królestwa, 


Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
chwilami prószył śnieg mniej znaczny. 

Barometr opada. 

Stan barometru, zredukowany do 
poziomu morza był wczoraj o godz. 
12 w południe 750:0 mm. 

Prognoza na dobę d. 18 stycznia br. 
(od północy do północy): Wiatr będzie 
co do kierunku południowo-zachodni 
o średniej prędkości 5 misek. 

Srednia temperatura pozostanie oko- 
ło 50C, niebo będzie przeważnie 
zachmurzone, a względna wilgotność 
powietiza około 85 o- 

Opad. Chwilowy śnieg. 


Dziś dnia 18 stycznia: Pryski d. 
— Bohojawł. Hosp. 


Masdestaa e. 


(Za tę rubcrzę zedaksya ice odpowiada 


Specjalista w chorobach żołądka, kistek 1 wątroby 


Dz. Eoia Kozengsi 


po odbyciu specyzluych atudyów w klinikach 

wiedeńskich, berlińskich, tudzież polis'iutce prof, 

Martiusa w Roztoku, mieszka przy ul. Koper- 
nika l. 3. l. p. 1 ordynuje od godainy 


9—10 rano i od 3—5 popol. 


Dr. St. Kwiatkowski 


em o0p'ratur 
w klinice ‚hirurg. Billrotha Gussen- 
haaera p zy c. k. uniwersytocie wiedeń- 
skim, z. sekunderyusz oddziała uroiogi- 
czno-chirurgicz. Radcy dworu Ditte!'a, 
asystent porkliniki prof Fingera w c, k. 
szpitalu prwszechnym we Wiedaiu, osiadł 
w Czerniowcach. 
Udziela pomocy lekarsniej w zakresie 
Chirnrgii, ze szczególnym uwzęlęd- 
nieniem arsratu raoczuw*20 
(Rer-i, pęcherz ) 


CY x rz sę Z NOWY b ałkan a 
j "7 JS odróżnia się cd wezel- 
e CII Azii kich Anri żelaza 
przez łatwe przyswajanie ludzkiemu Organirmo- 
mi. Środek teu jest zupełuie nieszkodliwy na żo- 
łądek + zęty, Do nabycia w aptekach i drogu- 
'ryach. 


Wskoczył do czółna i wziął się do 
wiosiowania. 

W swej jasnozielonej, majowej sza- 
cie, stała po prawej strome wyspa 
druhów i przeglądała się w zwiercia- 
dłach wody. 

Ona nas uratowała — pomyślał, 
śledząc okiem świątynię. którą rzadki 
liść nie zdołał jeszcze zakryć zupełnie. 

Gdy przybił do brzegów Uhlenfel. 
du, doznał nowego uczucia trwogi. A 
gdy wszedł na dziedziniec, oddechał 
szybko i ciężko jak suchotnik. Czy z 
trwogi, czy ze szczęścia, nie wiedział. 

Potem podniósł głowę i zacisnął 
zęby. 
Naprzód ! 

W sieni stał Jerzy, który zobaczył 
go idącego i sam otworzył mn drzwi. 
Mgliste światło chmur padło na powa- 
żną, sztywną twarz, opaloną słońcem 
południowej wiosny. 

Gustaw uczuł drzenie. Chciał go 
gwałtownie porwać w ramiona, ale 
zabrakło mu odwagi.. ta sztywna 
twarz trzymala go na uwięzi, Wycią- 
gnął tylko obie ręce i wyszeptał nie- 
śmiało : 

— Jakże się miewasz ? 

(Cå n) 


poece najtaniej 


Mikołaj Ludwig 


(Bałłabana następca) 
Lwów, plac Maryacki 1. 8, 


4 
NAKŁADEM 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra WŁAD. NILKOWSKIEGO 


w Krakowie 
wyszła świeżo 


Modlitwa do N. Serca Pana Jezusa 


a cooryoh pracowników w winnicy Pańskiej 
ułożył 
ks. Annibal Maria di Francia 


kanonik w Messynie. 
Przekład z włoskiego. 


Cena egzemp larza 5 ct., tuzina 50 ct., 
setki 3 zir. w. a. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 ct. od wyrazu. 


li rysia pokojowe po złr. 24 i 35, Wy- 
„Wi żymaezki z walcami gumowemi (do 
wykręcania bielizny) po złr. 13, 14, 15. 18 
i 20, poleca Piotr Chrząstowski, handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na- 
przesiw katedry). 


ENZACYJNE! Świeżo wyszło: „Dom 
samebójców czyli tajemnice Monte Car- 
le*. De nabycia w księgarniach. 25 et. 


TLICA WAŁOWA |. 2 róg placu Ma- 
ryackiego I. piątro. Wielka wysprzedaż 
mebli, obrazów, porcelany, antyków, ma- 
kat, brązów, nipsów. Ceny przystępne. 
Otwarte eodzień od godz. 10 do 5. 


EPL I PIANINA z najlep- 
szych fabryk po cenach nader umiar- 
kowanych z gwarancyą poleca Klandya 
Markiewiczowa, Lwów, ulica Teatralna 1. 8 
Il. piętro (plac św. Ducha), Wypożyczal- 
nia zupełnie nowych instrumentów. Kon- 
eesyonowana szkoła muzyczna w III. od- 
działach, od początku aż do wydoskonale- 
nia gry. 150 


GRONOM kawaler, znajdzie natych- 

miast posadę w charakterze rządcy, 
koutrolora i kasyera , przy większem go- 
POZO vis pod bezpośrednią zależnością 
ed samego właściciela. Zgłoszenia wraz 
z odpisami świadectw przyjmuje Zarzad 
dóbr Knihynicze p. r.  Nieuwzględnione 
pozostaną bez odpowiedzi. 157 


LESS z ukończoną szkołą lasową we 
Lwowie, z wyższym egzaminem pań- 
stwowym na samoistnego gospodarza, w 
sile wieku , lat 33, zamiłowany i doświad- 
ezony myśliwy, z chlubnemi świadectwami 
poszukuje posady zaraz. Paskawe zgłosze- 
mia pod lit: A. P. post, rest. Bochnia. 


REMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia. 


BULLI on 
edznaczony medalami po złr. 5:50, 6:60, 
1:50. Dla chorych z samego drobiu 10 zł. 
Dla rekonwalescentów bulion ze ślimaków 
nadzwyczajny, dodający siły starszym lu- 
dziom, dekagram 25 ct. Zarząd Dworu 

Łapszyn Brzeżany. 


Konfitury 


'/, kg. 36 ct., kandyzowane owoce !/, kg. 
Du et. Susz obierany 1 kg. 55 ct. Bulion 
l kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł, 1:40. 
Szyaki 1 kg. 85—75 ct Szynki westfalskie 
1 kg. 1:40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
116 


poczte Latacz. 


WE U WM 


kann bremski, znakomity w smaku, 
mtelka 180 i 240 pół butelki 90 i 1-20. 
Arak de Goan 
(rum biały) butelka 2-40, pół butelki 1:20 
poleca 


FRYDERYK SCHUBUTH 
Lwów, Rynek 1. 45. 1496 


Rządcą ekonomiczny 


samoistny, wszechstronnie poleco- 
ny przez znane osobistości w kra- 
ju, doświadczony w zakł»denin i 
uprawie chmielu, w chowie bydła 
i we wszystkich gałęziach gospo- 
darskich, na żądanie mogący zło- 
żyć kaucyę, przyjmie w zarząd 
jeden lub kilka folwarków. Wy- 
magania skromne. Szczegółów u- 
dzieli Biuro wywiadowcze J, Po- 
lińskiego, Lwów, ulica Karola Lu- 
dwika 1. 5. 1533 


Tanianie młyńskie franenskia 


i Toozaki franouskie 


pierwszej jakości. 
Karpackie kwarcowe 


KAMIENIE MŁYŃSKIE 
io mielenia twardych przedmiotów. 


Gazy jadwabno SZ%0JGATSKIA 


z fabryki Dufour & Co. 


Czeskie i szląskie 
kamienie młyńskie, 
Saskie ziarniste 
kamienie młyńskie, 


Narzędzia do nakuwania kamieni 
tudzież 


wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące 


polecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości 


Burger, Behrle i Spt. 
fabryka kamieni młyńskich 


Qderberg — Dworzec 


6160 (Śzlązk aastrjacki). 
Cenniki gratis i franco. 


Nożyce amerykańskie 


do strzyżenia bydła 
złr. 2:20, do koni zł. 250. 


Kółka na buhaje 


30 et. 


Wagi decymalne p us u u u u uu uu nanuuU 
a |D B Sn SS Si) EBEDE B 
silnej konstrukcyi. - W A = e m BEC 
Pochodnie do drogi Sa : NE IRT ~ „Lylk 2 prawdziwe aa Leichnera 
złr. 2:50, wahadłowe zł. 3, % AUD: | IG e: jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- m 
m ULIC j ego p r 
poleca „| drukowany jest orzeł i frma A.Moll. s. Puder tłusty 
Antoni Halski a" Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho Hm t i ; 
pa handel żelazny  |48 robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi. ga Leichnera Puder gronostajowy. 
Si Ea mag pe á > P js MESS Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. E ma (Leichner's Fettpuder und Leichner's Hermelinpuder). 
OSO PA sz | PAR. u, Cena zapieczętowanego oryginalnego pudsika 1 złr. waluty austr, m. Są te jedynie najlepsze , nieszkodliwe pudry de dziennego i wieczor- 
n — a z m nege używania, które jak wiademo udzielają Bkórza miękkości i elastyezno - 
Nadesłane a” 1 L= sf P pai n jej poyga aa aid Przylegają niewidzialnie do 
KO Ea UE) Wódka francuska-i sol Molla sa |) roi pariaan © akant postawa Kya wył jad 
Moja Maniu , proszę le Kupuj Si uj = 4 zza — NI rma i marka ochronna. Proszę Żądać zawsze: Leichaera pudru tlu- 
Gami Ww: Ge akt SKO jan Tylka prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moli“. ue KAA L. LEICHNER 1553 
-30 i` y dwójnie szyt - k Ila jest. najlepiej środkiem ludowym, szczególnie jako środck uśmierzający m Erga . 
x Fi 50 do 8 a EE 1 to 140, i de N a R E E anr On puaa skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco „IB dostawca król. teatrów nadwornych. | "uje 
już się przekonałem , że są bardze m Le na muszkuły ! nerwy. Cena oryginalnej plombowanej faszki 90 eentów. Ba 
Mania): Dobrze, zaraz pójdę. a 
ABE dE a la" Glówny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. "B 
3 s a . ` 
BF Zalożons w r. 1850 -ŒE B DF Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- a, 
B, mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 7549 By 
BIN W IIR Ba SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewicz; Leopold Lityński; Karol Bałaban. M i 
f BEBBE DB e 
| aa a a aa aP a a aa aaa aaa ai LIL a a a a a a a a a Czuba-Durozier & Comp., 
L : franenska fabryka koniaku 
Fabryka r? r Nakładem księ- 3 | do kadzenia. pochłania w zel- E ER. O ME O TN Lb Ez O ER. 
p | ART. Nowość r B aiia PAPIER D ARM NIE ea ziewy.z tyt BĘ- Wszędzie do nabycia. Wa pm 
, i i iej h. Odśwież iet sute w sypialniac 
(I GDIANÓW ) © z druku i są do Ea WEI ag a chorych) Pozn eko aA ch od Generalny zastępca: Ruda & Blochmann, Wien—Bnudapest. 
WIEN nabycia we wszystkich księgarniach niehezpieczeńsiwa zarazy. Próbki rozseła,się darmo. Sprzedaż hurtowa u Pana | GENEES 
7 Jana Kazimierza Zi: lińskiego Ponsot. ulica d'Enghien, 8, w Paryżu. —WeLwowie: w aptekach PP. Mikolascha,Wewiór 


22 9. Bezirk, Liechten-. 
steinstrasse Nr. 76. 


Wielki wybór najlepszych fortepia- 
nów, pianin, karmonii, nowych i prze- | 
granych, do rozprzedaży i zamiany i na 
raty. 100 sztuk do wyboru. 1216 | 


Dom komisowy. 


import i eksport. 


T. Filipowicz 


Hamburg, B. d. Strohkangć 31, 


Sprzedaż komisowa zboża, nasion 
i innych ziemiopłodów. 
Pośredniczenie przy zbywaniu kra- 
jowych wyrobów przemysłu; oraz 
nabywaniu zagranicznych płodów 
i wyrobów, sztucznych nawozów, 
artykułów spożywczych: kawy, 
ryżu, owoców połudn. ity.) 


JAN 
JARZYNA 


jubiler i złotnik 
we Lwowie, plao Maryacki =— 


poleca swój bogato zaopa- 


trzony skład 
wyrobów Jubilerskich 
złotych i srebrnych 
po najtańszych 
seuach. 


Francuska masę 
do podłóg, 


Masę woskowa | 
i 


Lakier bursztynowy 


poleca 


| W. CZOPP [rreszniesz Pan kamat] 


Lwów, Żółkiewska 1. 3. 


Znakomity muaujący 


Porter angielski 


1 flaszka 7/0 ot., 1/ flaszki 35 ot. 
rzy większym odbiorze 
franco do każdej staeyi kelejowej 


poleca handel 1167 


ALBERTA SZKOWRONA 


Lwów, plae Maryaeki 7. 


2:10. „Ofiary“ powieść, 1 tom (263) zł. 2 10. 


GAZETA NAROBOWA z Soboty dnia 18. Stycznia 1896. Nr. 18. 


- De racponaltego pielęgnowania ust i zębów 
specyalna 


1266 
Główny skład: Wien, i., Bauernmarkt 3. 


o nabycia także : 


Wspomnienia starego kawalera skiego, Ehrbara i Ruckera. — W Krakowie: wapiekach PP. Wiszniewskiego i Redyka. 


1 tom str. 288, cena zł. 1'80. Tegoż auto- 
ra wyszły: „Szkłos* 1 tom str. 288, złr. 


Nagroda honorowa 


Ministerstwa handlu. Oes. król. 


uprzyw. na wszystkich wystawach 


Rafinerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu 
Juliusza Mikolascha Następców 


WE LWOWIE 


przez Rosję 
peleca najlepsze i najczyściejsze wódki polskie mocne, rosolisy przednie , likier 


sprowadzana, 0 wy- 
bornym smaku, 4 
wyśmienite gatunki. 


Pakiet 125 gramów: po cenach najprzystępniejszych. 


Nektar książęcy” 62 
et. Ferla Chin 75 ct. |* 
Bukiet królewski zë. 


nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej, 


t—. „Kwiat ceser- Cała butelka Kminkowego rosolisu A ct. 


skt sł. 1 25. 
Kazimierz Lewieki 


Lwów, Trybonalska, 


Loco Fabryka notujemy : Kontuszówki 


UJ n 


L 


taturturywm terhnolopi ehemcznej e. b. szkoły politechnicznej we Lwowie. 


I. Orzeczenie. 


tyfikowanym spirytusie. 
składników, jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu zasł 


guje. i 
Lwów. dnia 23. maja 1894. Praf. Bron. Pawlewski (m. p.) 


Wiedeńska Kasza oWsiana 


uznana jako zdrowy i wzmacniający 
środek odżywczy. 


Wiedeńska mąka OWsiana 


najlepszy i najtsńszy środek odżywia- 
nia dzieci. 


Y 


BEWLANR 
tak nowe jakoteż ocasion 
zawsze w wielkim wyborze u 


J. DĄBROWSKIEGO l 


we Lwowie ullca Halicka 17. 


Zielony i żółty groch cukrowy, Sago, 

Tapioca, Cesarskie krupki perłowe, Ry- 

żowy i breczany grysik, Groszek Ju- 

lienne, Maka owsiana , ryżowa, karto- 
fana i hreczana. 


r 


Wszystko to w kartonach po E00 grm, 
z onakowaniem 2 zł. 50 ct. franco. Dla 
odsprzedających znaczne opusty. 


Brüder Hirschfeld & Co., Wien Il, 


k.k. Rollgerate- und Sohälerbsen-Fabrik. 


Iwa sprzedaż. 


1. Majątek ziemski, powiat Horodenka, 1200 m. obszaru, z 


88.000 złr., cena 168.000 złr. 
2. Majątek ziemski, 7 klm. od Stanisławowa, 1300 m. obsza 


szlać 
jeżeli użyjesz sławnych 


KAISERA 
bonbonów piersiowych. 
Najlepszy i najtańszy środek prze- 
ciw ksszlowi, chrypce, kataro- 

wi i zafłegmieniu. 3 


Prawdziwe w paczkach po 10 i 20 ct. 
sprzedają: we Lwowie O. T. Winckler 
i Syn, w Stanistawowie Dr. A. Beil, 


Cena 180.000 zł. Dłog bankowy 52.000 zł. 


warzywny i owocowy, 2 stajnie itd. Cena 48.000 złr. długi 22.000 


jach z ogrodem warzywnym i spacerowym Cena z zasiewami bez i 
wentarza 30.000 złr. Dług hipoteczny 15.000 złr. 

930 m. lasu, 150 m. łąk. Dom mieszkalny obszerny, park. Ce 
210.000 złr. Dług hipoteczny 72500 złr. 


Kołomyi E. Stenzel aptekarz, w Ka- A j 4 2 A iat - ER y L R 
midte (Karol Ole ka w. Uhnowie Bliższych wiedomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. Win Bieknid forwikaii się chorób pete | rm eb RA 
K. Ksłużniacki, w Dynowie Jan Wo- |centego Bałabena i Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przy ulicy nagminnych, flakon 25 ot. i —50| pudełko J BY sh 
dyński, w Samborze J. Aleksiewicz. Kopernika L "Pl. piątro. 


A e, 


SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA w Krakowie, Rynek, leca: 


CH 


St. Tarnowski. Nasze dzieje w ostatnich 100 latach. 


Yo nowe drugie wydanie rozgłośnego dzieła St. Tarnow- 


skiego wydaliśmy nadzwyczaj starannie. Czcionki nowe, bardzo 
czytelne, papier welinowy, — 90 rycin (w I wydaniu było 36) 
przepysznie wykonanych. 67 czarno, 23 w różnych kolorach, 
wedle obrazów lub rysunków Matejki, Juliusza Kossaka, Wojciecha 
Kossaka, Michała Stachiewicza, Piotra Śtachowicza, A. Grottgera 
it. d.. portrety, widoki gmachów i kościołów, seeny historyczne i t. p. 
Drugie to wydanie jest bardzo rozszerzone i uzu- 
pełnione do ostatniej chwili. — Strona typograficzna i oprawa 
nie mają równych sobie między wydawnictwami polskiemi ostatnich 10 
lat, zwłaszcza jeżeli się weżmie pod rozwagę, że wszystko wykonano 
krajowemi siłami i to za osnę wprost bajecznie niską. 


1) za 1 egzemplarz broszurowamy 3łt. . 1:50 
D a á kartonowany w NSE ma iaa a e a 0 
3) a 1 s opr. w płótńg, wyciski złote i czerwone, herb Pol- 
ski w środku ôkfadki, wykonany w 3 kolorach . 250- 
4) „1 „ opr. w półskórek francuski lub niemiecki . . . . 3— 
5) 4 1 -„ opr. w wyborowy szagren, rogi zaokrąglone, brzegi 
złocone, herb Polski w 3 kolorach . . . . . 5— 


złr. 8.—, opraw. w płótno (jak Nr. 
Nr. 5) złr. 8.—, w cellulvzę złr, 


Dzieło to jest miłą lekturą zarówno dla młodzioży jak i ludai dojrzałych, tak 

dła ludu wiejskiego jak i inteligenoyi, gdyż kalążka jest w całem znaczeniu skreślorńa 

y tego nłatwi 

ących większą liczbę znlżyć ceny w spenób następujący : 

k egzemplarzy broszurowanych 
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Ekspedycya za poprzedalem nadesłaniem mależytości nh za zallczką. 
e SCE” Do nabycia w każdej księgarni ZZM 4 
i + 17 14 i 7 


jid = 4 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Na portoryum należy dołączyć: 25 ct 
Opróez-fego jest 100 egz. odbitych na brystołu, których cena za egz. brosz. 


A A *_100.-2, 
tanlo oprawnych (Zurtonowanych) sir. 
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3) złr. 4.—, w wyborowy francnski szagren (jak 


tanie nabycie, postanowiitmy da kupa- 


ałr. 7.— (zamiast 1:50) 
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AMist.-węg. patent. Medal wystawy Londyn 1862, Payż 1878. 
Dr. C. M. Fabera "um, eaaa race 


Skład we wszystkich aptekach, dregueryach i perfumeryach. 
€. k- uprz. „Eucalyptus: woda do ust Dr. C. M. Fabera. 


Medale | adznaczenia 


krajowych i zagranicznych. 
SH 
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|JAKÓB SPRECHER i Spółka 


rumy tak krajowe jakoteż | zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
niówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnośoi fabryk itd. 


Czyniąc zadość wielostronnym Żęczeniom naszych konsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, jak: Kon!uszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. Il. ehemicz- 


tempel 60 ct. 
L. 38. 

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu- 

zlu“ i zanieczyszczeń alkoholioznych wypada, że wódka z napisem: „Monolie 

przedni kminkowy* jest mocno słodzonym wyrobem alkoholicznym , zaw c- 

rającym cukier trzcinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek- 


Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 


go 580 m. ornej ziemi a 585 m. lasu, obciążony długiem hipotecznym 
z tege lasu 1000 morgów (dochód netto 6500 złr.), roli skomasowanej 
300 m. Dom mieszkalny w pałacowym stylu, budynki całkiem nowe. 


3. Majątek ziemski, w powiecie złoczowskim , 3 klm. od stacyi 
kolejowej, 250 morgów obszaru, dom mieszkalny o IQ pokojach, ogród 


4. Majątck ziemski, w powiecie Kamionka Strumiłowa , 2 klm. 
od «stacyi kolejowej, 180 morgów obszaru, dom mieszkalny o 4 poko- 


5. Majątek ziemski we wschodniej Galicyi, 1900 morg., z tego 


PASTA DE NAFE i SYROP 


de DELANGRENIER, w Paryżu, 53, ulica Vivienne. 
„Bez opium, bez morfiny, ani kodeiny. Srodki piersiowe nieszkodliwe używają 
się zpomyślnym skutkiem przeciw katarom, grypie, influenzie. kokluszowi, it. p. 
e Lwowie: u PP. Mikolascha. Wewiorskiego, Ehrbara. Ruckera 
i we wszystkich aptekach. 


FOSFORAN WAPNIOWY 
bardzo skuteczny dodatek do Karmy dla bydła | drobin 


poleca 


Fabryka wytworów chemicznych i nawozowych 


SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ JULIANA WANGA 


we Lwowie, ul. Akademicka l. 5. 


Cena za 100 klgr. po 20 złr. loco dworzec Lwów-Podzamcze; 
wysyła się pakiet 5-cio kilowy po 1 złr. 60 et. wraz z opłatą 
pocztową. Opłata i sposób użycia wysyła się na żądanie odwrotnie. 


Wielmożny Panie! Z przyjemnością zawiadamiam W. Pana, 
że pański tosforan wapniowy okazał się w użyciu jako domieszka 
do karmy tak dla dorosłego bydła, a jesżcze więcej dla cieląt 
nadzwyczaj skuteczny. Cielęta bardzo dobrze się karmią, rosną 
nadzwyczajnie, kości się rozwijają tak, że jest ogromna różnica 
między cielętami, które jadły karmę z fosforanem, æ temi, które 
nie jadły. Również dla dorosłego bydła z ogromnem skutkem 
zastosowałem karmę z fosforanem ; u krów cielnych piód nad- 
zwyczaj się rozwija i tylko krowom dobrze rozwinięt;.a radzę 
dawać fosforan, gdyż przy ocieleniu ezęsto płód jest iak wielki, 
że krowa tylko z trudnością jest w stanie porodzić. 


y 


7432 Z poważaniem 
Bolesław Piecza Jasieński, 
Węgierka, p. Pruchnik 2. czerwca 1895. 
== 
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JAN IHNATOWICZ 


poleca 


najprzodniejsze kadxidła wyszezególnione licunemi 
medalcmi zasługi: 
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zł. ct. zł 

KADZIDŁO KOŚCIELNE maj- |KADZIDŁO W PAPIERKAOH 
przedniejsze w paezkach po 50 | pa ogrzanie otrzymuje się 
GE ac a . . 1 -| bardzo przyjemny zapach, pa- 
KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła- ezka xawierającn tuzin > 


da się z kwiatów, żywic i bsl- 
mad nyc madam.  |EADZIDEO INDYJSKIE y Ta; 
ezaj przyjemną woń , pakieciki a emar alaro anA 
o 4iB et., desa 025i P łk WOSEBA AJ Leh 
KADZIDŁO SUŁTAŃSRIE płyn- Pa 0 : 
ne, polewa się na rozżarzoną KADZIDŁO SALONOWE używa 
blachę, wytwarza przyjemny i się za pomocą rozpylacza, daje 
bardzo poszukiwany zapach, bardzo przyjemną i zdrową 
flakonik . : 3 . —'20| woń, odświeża i oczyszcza po: 
KADZIDŁO WARS ZAWSKIE wietrze, flakon po 30 cs. 
płynne, przyjemna i delikatna TROCICZKI CZERWONE i czar. 


woń tego kadzidła nadaje się ł ZE: 
hardzo do Balonów i buduarów ne przy paleniu wydzielają 
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flaszka . j t . —_.5o| Przyjemną woń, pakiety po 2, 
KADZIDŁO ANTIMIAZMATY- P Ha ki et., pudełko po 15, á 


CZNE jest niezrównanym środ- 
kiem w tych wszystkich razach 
gdy idzie o odwietrzenie po- 


TROCICZKI DESINFEKCYJNE 


na z 3 
znakomicie i radykalnie ocat- 


Nabyć można WE LWOWIE w sklepach własnych , ulica 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka |. 11. — W KRAKOWIE Sukien- 
i nice 1. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek l. 2, oraz we wszy- 
aka pierwszorzednych i sklepach aptekach. 


GueSESATOSPSZSASASESZSZSESO5 ESZSESIESASESESCSZTASE5ASZSESASTSZS 


Księgarnia i skład nut 


G. CEŃNTNERSZWERA 


Warszawa, ulica Marszałkowska 143 
ogłasza , iż 


najpoozytniejszego dziń autora 


WINOENTEGO hr. ŁKOSLA. 
wyszły następujące powieści: 
Dzisiejsze małżeństwa ; 7 , 
Jeszcze małżeństwa a 
Wilma » à 3 
rabia — Starosta, II wyd. 
Jędrzek, 1892 a> 3 
Linoskoszka , 1862 
Wezorajsi, serya I., 1892 
Nokturn Szopena, 1892 
Tajemniea 5-go pułku węgi 
Z różnych pułków, 1893 . . 
Prócz tego najświeższe nowsśol : 
Nera Polacca, 1895, Lwów 
Swat, 1835, Lwów, Jakubowski & Zadurowiez 4 
Zięciowie domu Kohn & Cie, 1895, Warszawa, H. wyd. 
Nemezys życia: Hrabina, 1895, Warszawa - 
Nemezys życia: Aktorka, 1896, Warszawa 
H'gh-life Doktor, 1896, Lwów 
Przy naszych dworach, 1896, Warszawa . - 
Wozorajsi, serya II., 1896, Warszawa  . ż 
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Do nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa Polskiego 
i Galicyi. — Skład główny: 
we Lwowie u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp. 


